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Po 3 i pół latach sanacji stwierdzamy z ra- 
dością jeden bardzo korzystny skutek jej rzą- 
dów. Oto budzi się nareszcie w kraju duch 
publiczny, ożywia się myśl polityczna. Tak 
często i niepotrzebnie konfiskowane dzienniki 
przez te 41 miesięcy, tak konsekwentnie Tozbi- 
jamo stronnictwa i zalecano rządową  partję 
„bezpartyjną”, tak długo prasa subwencjono- 
wana wmawiała w obywatela, że jego obo- 
wiązkiem jest o Polskę sią nie starać, gdyż 
wszystko za niego zrobi Komendant, że — 
wreszcie ten lękliwy, zbiedzony, uciekający 
codziennie przed egzekutorem podatkowym 
obywatel... zainteresował się tą wielką tajem- 
nicą, od poznania której tak gorliwie go od- 
suwano. Sanacja odegrała tu rolę owej siły, 
która chce złego, ale mimowoli dobro tworzy. 
Ghciała oma nie dopuścić krytyki prasowej do 
obywatela — i oto obywatel ten, nie mogąc 
poznać prawdy w dzienniku, spieszy teraz na 
zgromadzenie, by tam z ust posła poznać ta- 
joną przed nim prawdę. Chciała, by wiece dy- 
skusyjne odbywały się jak najrzadziej, a tym- 
czasem przez samo ich utrudnianie, rozbijanie 
i rozwiązywanie nadała zgromadzeniom poli- 
tycznym posmak zakazanej i przez to podwój- 
nie atrakcyjnej sensacji. Dążyła do osłabienia 
stronnictw, a tymczasem nigdy dotąd partje 
mie miały w kraju takiego autorytetu moral- 
nego, jakim cieszą się obecnie, odrzuciwszy na 
rzecz sanacji karjerowiczów i małodusznych. 
Jeszcze przed rokiem było nas w Polsce nie- 
wielu, którzy mieliśmy odwagę nie wierzyć 
w Napoleonów i Katonów sanacji i odnosić się 
krytycznie do ich polityki. Dzisiaj wśród tłu- 
mu krytyków zaledwie dostrzegamy samotne- 
go chwalcę... 

Reakcja myśli i sumienia obywatelskiego 
staje się powszechną i nikt z większym — niż 
my — nie wita jej entuzjazmem. Już prawie 
niema śladu z tej „fatige des volontóes", z te- 
go znużenia woli, jakie owładnęło przed trze- 
ma laty Narodem, gdy dawszy w siebie wmó- 
wić rozczarowanie do parlamentaryzmu, kładł 
swą utrudzoną głowę ma miękkie poduszki, 
podsunięte mu przez sprytnych  usypiaczy. 
„Śpiewano mu kołysankę, w której stale sły- 
"szał miły refren, że jest niedojrzałym do de- 
-mokracji i winien dać się ocalić przed najwięk- 
tszym swym wrogiem: przed Sejmem.. Tak 
„było jeszcze przed rokiem. Dziś usypiacze ob- 
serwują z przerażeniem ruchy, nieco nawet 
gwałtowne, swego pacjenta i nadaremnie — 
z daleka, w asystencji policji — wołają: uspo- 
kój się! Pacjent zaczyna brać swoje losy we 
„własne ręce. Nie chce zbawców, nie entuzjaz- 
„muje się więcej do przekroczeń budżetowych, 
nie wznosi okrzyków na cześć cenzorów praso- 
wych, nie uważa „Dna oka“ za mądrość sta- 
nu, a życiorysu p. Miedzińskiego (o którym 
pisze Izba Kontroli, że „udzielał (z państwo- 
wych funduszów) zapomóg miewiadomym 050- 
bom z niewiadomego powodu, bez podania na- 
"gwiska obdarowanych“) mie zalicza już do pol- 
‘skiego Plutarcha. Naturalnie, ogólna nędza 
nie sprzyja okazywaniu odwagi; krytycyzm, 
„o "którym mówimy, jest więc przeważnie ano- 
'nimowy, masowy, wiecowy, lub cichy i szep- 
'tany. Wyraża się w tłumnych zebraniach, 
yw. Oklaskach, w pilniejszem czytelnietwie ga- 
"zat, w okolicznościowych głosowaniach. Brak 
"mu jeszcze śmiałości i aktywności. Brak mu 
ducha ofenzywnego. 

'I on jednak przyjdzie, starają się o ta sa- 


W Krakowie 


Przedpłata wynosi : 


z odnoszeniem 


6:20 zł. 


Miesięcznie 


mi sanatorzy. Napady ich bojówek są najlep- 
szym, jeśli nie jedynym sposobem zastrzyk- 
mięcia spokojnym i trochę nieruchawym opo- 
zycjomistom dawek energji i odwagi. Wczoraj 
p. Korfanty odparł formalny atak gazowy bo- 
jówki  sanacyjnej na swe zgromadzenie, | qamman 
aiw Poznaniu — wbrew kłamstwu PATa — 
zjazd Piasta doszedł, po usunięciu rozbijaczy, 
do skutku. Takie już jest prawo, że gwałt się 
gwałtem odciska i że grubemu kijowi najle- 
piej jest przeciwstawić kij jeszcze grubszy. 
Cośby o tem mogli powiedzieć góraliki z ulicy 
Rajskiej, którzy przyjechali na krakowski 
zjazd Piasta w błogiej iluzji, że tylko sanacja 
ma monopol kija. Jeśli sanacja chce dokoń- 
czyć edukacji charakteru narodowego przez 
rozbudzenie w nim dawnej wiecowej bitności, 
to — niech dalej wysyła bojówki na wiece. 
Kraj jest bowiem dotąd zbyt spokojny i wobec 
niej zbyt łagodny... ax. 


Chętnie przywracamy doniesieniu „Nowego 
Dziennika* jego pełną autentyczność, gdyż 
w samoobronie przed żydostwem wszystko 
winno wytrzymać atak przeciwnika, nawet 
anegdota i metafora literacka.  Zironizowaliś- 
my onegdaj powagę, z jaką „Nowy Dziennik“ 
potraktował wesołe okrzyki, wznoszone pod- 
czas akademickich manifestacyj anty-żydow- 
skich. Na wezwanie „Nowego Dziennika“ 
stwierdzamy, że pismo to nie wydrukowało 
okrzyków „Pójdźmy na Kaźmierz, będą zaraz 
trupy* (które rzeczywiście wznoszono), ale 
inny okrzyk, również oczywiście żartobliwy: 
„Dobić go (p. Rapaporta), będzie jeden trup 
żydowski dla prosektorjum*, Branio serjo tych 
przejawów wesołości dowodzi — naszem zda- 
niem — dużej płochliwości u żydów. 


Reorganizacja „Odroozenia“. 
Dążność do skupienia smjorów. 
Warszawa. 18 11. (Tel. wł.) W drugim dniu 
kongresu Odrodzenia obradowały komisje, Pod- 
czas obrad wygłoszono Szefer reteratów. Dy- 
skusja odbędzie się we wtorek na posiedzeniu 
Rady Naczelnej. Najcharakterystyczniejszy ©- 
czył wygłosił p. Malko, Referat dotyczył reor- 
gamizacji Odrodzenia w kierunku skupienia 
starszych odrodzeniowców, którzy weszii już |2 
w życie społeczne. 


L żądaniem poprawy płac do premiera. 


Warszawa 18. 11. (Telef. wł.). Na ogólnem 
zebraniu zrzeszeń i związków funkejonatjuszy 
państwowych i samorządowych postanowiono po 
stulaty urzędnicze, to jest żądanie podwyższa- 
nia płac, dodatku wyrównawczego mieszkanio- 
wego za r. 1928 i żądanie zrównania emerytów 
państw zaborczych z emerytami polskimi przed 
stawić ustnie p. premjerowi. Nadto wyłoniono 
komitet, który zajmie się sprawą urządzenia 
kongresu ogólno-urzędniczego. Konger wyzna- 
czy dzień zjazdu. 


Policjant poturbowany przez komunistów 


Warszawa 18. 11. (Telef. wł). W poniedzia- 
tek w południe Zamość był widownią awantur 
komunistycznych. Około 100 komunistów urza- 
dziło wiec, Gdy interwenjował policjant. ka- 
muniści rzucili się na niego, odebrali mu broń, 
podarli na nim mundur i zerwali orzełka z czap- 
ki. Wezwany oddział policji wyrwał poturbo- 
wanego z rąk Komunistów, z pośród których 
trzech aresztowano. 


Nowe ofiary nieostrożności ae A 


Warszawa 18. 11. (Telef. wły W Nowym 
Dworze na szlaban miejski wpadł autobus 0:- 
sażerski, skutkiem czego kilkunastu pasażerów 
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DRUKARNIA KRAKOW, ULICA ISW. KRZYZA L. 11. 
RONTO CZEKO VE P. K. O. KRAKOW 401.099. 


48 oran' ca 


9-50 zł. 


Sena egz. 25 gr 


yrzedpłata zniżona 
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| Inh nadwyika r bilansie banil. m Jańdiernik 


Sałdo dodatnie wynosi 2,180 tys. złotych. 


Warszawa. 18 11. (PAT.) Według tymeza- 
sowych obliczeń Głównego Urzędy Statystycz- 
nego, bilans handlu zagranicznego Polski za 
miesiąc październik przedstawia się jak na- 
stępuje: 


Przywieziono 383.962 ton towarów. War-| 


tość przywozu wynosi 257 247.000 zł. Wywie- 
ziono 1.891.547 ton towarów. Wartość wywo- 
zu wynosi 259.427.000 zł. 

Saldo dodatnie bilansu handlu zagraniczne- 
go w października wynosi 2,180.000 złotych 
0 


U S — E A R A e T 


Fenja wyg odoył tylko w śdłom gronie. 


IMIENNE ZAPROSZENIA, — DUŻE ZAINTERESOWANIE. 


WYBÓR PREZYDENTA 


PRZEZ PLEBISCYT ODPADA? 


Warszawa 18. 11. (Tzlef. wł.). Wtorkowy istnieją dwie kwestie, 
edczyt p. premjera Świtalskiego w sprawie kon |zmiana konstytucji, 


stytucji będzie wygłoszony w kole Ściśle ogra- 


niczonem. Sekretarjat B. B. rozsyła imienne |kalności poselskiej, 


zaproszenia do wybranych. 
odczytem jest jest tem większe, że poseł Koś. 
ciatkowski w rozmowie z przedstawicielem je- 
dnej agencji prasowej wyraził przekonanie, że 


poni o a ginan 


które powinna objąć 
mianowicie wzmocnienie 
oraz ograniczenie niety- 
Z tego oświadczenia p. 


władzy prezydenta, 


Zainteresowanie | Kościałkowskiego należałoby wnioskować, że 
bardzo ważna kwestja wyboru prezydenta przez 
plebiscyt, wysunięta przez B. B. odpada. Nie 
wiadome, jak sprawy te Ró ". premier. 


Rozkład wewnetrzny partii francuskich 


Gwałtowna kampanja Marina przeciw haskiej polityce Brianda. — Możliwość upadku gabi- 
netu Tardieu. — Kandydatów na premjerów nie brak. 


Warszawa, 18. 11. (Tel. wł). Ostatni kry- |wystąpić przeciwko Tardieu, 


z,s ministerjalny we Francji ujawnił inny kry- 
zys, mianowicie rozkład wewnętrzny prawie 
każdej partji. Nie mówiąc już o komunistach. 
socjaliści podzielili się na dwie grupy, z któ- 
rych jedna jest za wzięciem udziału w rzą- 
dach, druga przeciwko temu. Partja radykalno- 
społeczna dzieli się na zwolenników koncen- 
tracji republikańskiej a więc zwolenników 
współpracy z grupami umiarkowanemi i kar- 
telistów, odrzucających myśl współpracy 
z centrum, a gotowych rzucić się w objęcia 
socjalistów. Grupa centrowa lewicy radykalnej 
dzieli się na ukrytych zwolenników prawicy 
i ukrytych zwolenników lewicy. 

Zarysowuje się kryzys w najsilniejszej gru- 
pie prawicowej zwanej unją republikańsko- 
demokratyczną, której przywódcą jest Marin. 
Rozłam w partjach umiarkowanych zaważyłby 
poważnie na losach gabinetu Tardicu. Z tego 
powodu prasa narodowa nawołuje do jedności 
choćby w imię ratowania gabinetu, który z po- 
wodu dojścia do władzy „młodych“, czyli 
50-letnich uważany jest za gabinet, który za- 
początkuje nową erę w rządach Francji. Marin 
gwałtownie zwalcza Brianda za politykę zblł- 


jeżeli gabinet 
pójdzie torami haskiemi. To stanowisko wywo- 
luje gwałtowny sprzeciw w łonie grupy Mari- 
na. Dwaj posłowie z tej grupy Henrik Auriol 
i Pechin dowodzą, że albo Marin zmieni tak- 
tykę, albo zgodzi się na rozłam partji. 

Egzystencja gabinetu Tardieu zależy od te- 
go, jak długo pozostanie w nim Briand. Jeżeli 
prawica zaczęłaby wybitnie dokuczać Brian- 
dowi, to gotów byłby on zdobyć się na gest 
dramatyczny. Znający kulisy parlamentu fran- 
cuskiego twierdząc, że w Izbie deputowanych 
niema większości ani prawicowej, ani lewico- 
wej, ale jest pewna większość Brianda. Po- 
deszły wiek Brianda nie pozwala mu jednak 
piastować zabójczej pod względem fizycznym 
godności premjera. 

Mimo tego ciężkiego położenia kandydatów 
na foteł premjera nia brak, Jeden z nich, po- 
siadający szerokie stosunki w przemyśle, finan 
sach i kołach politycznych Niemiec, na wypa- 
dek premjerostwa pozostawiłby wolną rękę 
Briandowi w kierunku zrealizowania zbliżenia 
francusko-niemieckiego. Tym kandydatem jest 
Loucher. Jemu przypisują pomysły w kierun- 
ku pchania do Brianda do obalenia gabinetu 


żenia do Niemiec, nie bacząc na udział w ga-|i w kierunku przygotowania gruntu dla siebie. 


binecie polityków jego własnej grupy i gotów 


———0——— 


„Horoskop P. Prezydenta Rzplitel. 


„Gazeta Polska“ drukuje sążnisty artykuł 
p. t. „Horoskop Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej*, Napisał ten tasiemcowy horoskop (prze- 
szło 200 wierszy) Jan Starża Dzierżbicki, pre- 
zes Polskiego Towarzystwa Astrologicznego — 
jak się podpisał. 

Czytamy z wyrozumiałością te pseudonau- 
kowe naciągania w rodzaju: 

„Jak wykazują obliczenia — w momen- 

cie narodzin p. Prezydenta wschodził 240 

stopień ekliptyki, co edpowiada zakończe- 

niu potężnego znaku Skorpiona i początko- 
wi ognistego znaku Strzelca“. 

Wpływy Strzelcą są rzeczywiście widoczne, 
tembardziej, że autor artykułu odnosi te cechy 
i do horoskopu marsz. Piłsudskiego, który uro- 
dził się w tymże roku, co i p. Prezydent — 
tylko o 4 dni później. 

Ciekawe i niedyskreine historyjki mówi 
dalej ten prezes astrologów polskich: 

„Jednakże trzeba zastrzec, że znak Skor- 
piona, przynoszący oprócz zamiłowania do 
chemji również i pewną predyspozycję do 
cierpień gardła i pęcherza — w danym wy- 
padku odgrywa rolę podrzędną — na plan 
pierwszy bowiem wysuwa się przemożny 


wpływ słońca, wschodzącego w znaku 
Strzelca“, 
Bardzo pomysłowo tłómaczy „horoskopiarz" 
zły stan zdrowia p. Prezydenta: 

„Inny zaś wpływ ujemny — przejście 
Marsa przez miejsce księżyca wywołało 
w pierwszej połowie b. r. stany podrażnie- 
nia i źle odbiło się pa zdrowiu”, 

Niema to jak siedzieć w domu i patrzeć 
w gwiazdy. 
NE WZ 
SANACYJNE WIECE CIERPIĄ NA BRAK 
UCZESTNIKÓW. 


Warszawa, 18. 11. (Tel. wi). B. B. podjęło 
bardzo silną kampanję na Pomorzu celem po- 
zyskania wpływów. Akcja ta idzie opornie. 
W Lubawie po przemówieniu jednego z miej- 
scowych działaczy BB. wszyscy wyszli z sali 
wobec czego wiec nie mógł się odbyć. Również 
w Tczewie po przemówieniu miejscowego dzia- 
łacza uchwalono rezolucję, skierowaną prze- 
ciwko B. B 

eea e 

Bukareszt, 18. 11. (PAT). W dniu wczoraj 
szm odbyło się w miejscowości Crashti (Sied 
miogród) odsłonięcie pomnika króla Ferdynan- 
da., 


Sa. L 


© czem piszą inni?. 
Przed odczytami ministrów. 


W. wywiadzie udzielonym jednej z ajen- 
cyj prasowych oświadczył pes. Kościałkow- 
„gki (BB), że 

„zapowiedziany w prasie odczyt p. preze- 

sa Rady Ministrów Świtaiskiego, na zapro- 

szenie klubu BR. rozumieć należy jako chęć 
podkreślenia przez rząd obecny ważności 

i aktualności zagadnienia rewizji konstytu- 

cji w danej chwili“, 

Następnie wymienił dwa „palace proble- 
maty” w tej sprawie: rozszerzenie władzy 
Próaydenta i ograniczenie nietykalności po- 
molskiej.. Czyżby to znaczyło, że BB. nie 
obstaje już twardo przy każdym ,.przecin- 
ku” w zgłoszonym swym projekcie rewizji 
konstytucji? 

Góż z projektem B. B.? 


Zapowiedź, że szereg pp. ministrów wy- 
stąpi z odczytami o konstytucji, nasuwa po- 
słowi Thonowi w „Nowym Dzienniku“ py- 
tamie, czy przypadkowo odczyty te nie be- 
dą zsolidaryzowaniem się rządu z projektem 
BB.? Charatkerystyczną jest odpowiedź po- 
sła Thona, który — jak wiadomo — popie- 
ra politykę rządową i właśnie z powodu 
różnicy zdań w tej sprawie trzyma się zdala 
od Koła żydowskiego. 

„Przyznaję się — pisze — że jak długo 
niema się takiej niedwuznacznej enumcjacji 
rządówej, która zgoła żadmej wątpliwości 
nie dopuszcza, wółimy przypuścić, że rząd 

nie zwiąże się z tym ustawodawczym dziwo- 
lągiem, który ani teoretycznie, ani prakty- 
orie nie wytrzymuje najlżejszego powiewu 
teóczowej krytyki. W dodatku trzebaby 
iw owobńej retorcie spreparować osobmy ro- 
dzaj bezmózgich homunculusów i z nich 
utworzyć ciało ustawodawcze, ażeby mieć 
nadzieję, że coś takiego będzię przeż ludo- 
wą teprezóntację przyjęte i uchwalone. Lu- 
dzia o normalnej budowie czaszki i mózgu 
na takie niedorzeczności nie pójdą. O tem 
hyba zdają sobie rząd i BB. dokładnie 

Bprawę i nie łudzą się co do potęgi perswa- 

zji, w jaką są przez naturę uposażeni“. 

Jako przykład zaś takiej „niedorzecz- 
mój rewizji konstytucji wysuwa projekt 
BB.. by Prezydent Rzeczypospolitej mógł 
w drodze rozporządzenia. podnosić podatki 
e 10 proc... Natomiast oświadcza się poseł 
Thon za plebiscytowym wyborem Prezy- 
Geanta, wa zastrzeżeniem kwalifikowanej 
większości przy uchwalaniu votum nisufno- 
ści dla rządu i t. p. 


Ostrzeżenie konserwatystów. 


„ Z poważnem upómnieniem pod adresem 
Eonserwatystów, propagujących ideę zama- 
aku stanu, występuje w „Kurierze Warszaw- 
wm“ p. B. Koskowski. 

„Ogół polski — stwierdza — rózumiuje 
symplistycznie, a radykalizm wyzyskuje teń 
jago brak wychowania politycznego. „Pano- 
wie“ opowiadają się za przewrotem polity- 
cznym. To wystarcza, aby wszystkich in- 
wych, poza „ludem“ w socjologicznem poj- 
mówamiu tego słowa, utożsamiać z planami 
przewrótowemi". 

To jest jeden moment sprawy... 

„lama strona medalu pólega na tem, źe 
wiąkszość ludzi, grupujących się pod firmą 
konsórwatyzmu, propaguje idse polityczńe, 
które powinny być nietylko w interesie sa- 
mogo konserwatyzmu, lecz w najbardziej 
podstawowym interesie państwówym, wy- 
gnane raz na żawsze z życią polskiego. 
Ša to bówiem idee przewrotowe. Są to za-i 
tem idee, które czynią spustoszenią w umy- 
slach ogółu przez to, że popułaryzują myśl. 
iá życie nasze może być udoskomalane nie 
pracą systematyczną, nie rozwojem powol- 
nym, nie krok za krokiem, lecz dzięki jed- 
nomu dekretowi, zmiania nagłej, rewolucji. 
Są to idee, które oswajają obywatela pol- 
akiegó z myślą o rzekomej dobroczynności 

tu. 

Śwkoda już słów na dowodzenie niesły- 
chanej szkodliwości takiego .nastawienia” 
społęczno-psychicznego dla zadań ekononii 
i kultury. Zauważcie jednak, do czego mo- 
Że się stać zdolny obywatel, oswojony z po- 
dobną historjózofją przewrotową. 

Kiedyś, w innej konjunkturze, cóż się 
małyszy na wółanie oportunistów konserwa- 
tywnych o prawo i o spokój. Wy? Wy sta- 
fede w obronie praworządności? Wy upo- 
minacie się o ład społeczny? Wy protestu- 
focie przeciwko ryzykom przewrotu? Wolne 
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Ludzie bowiem .mają straszną pamięć, 
a pamięć ta ma mściwe konsekwencje. 
Trzeba więc starańnie odgradzać ten gatu- 
nek konserwatyzmu od obozu umiarkowa- 
nego, opartego na idei praworządności". 


_ Nie powinni pp. komserawtyści lekcewa- 
wyć tych zdrowych i rzeczowych przestróg! 


„GŁOS NARODU“ z dnia 20-go listopada 1929. 


Ten, który odszedł przedwcześnie. 


KSIĄŻKA O GEN. 


JI Męskość i męstwo nieraz mają w sobie |zwykłością wypadku“ — stwierdza J, Matya- 
coś bezwzględnego, bezlitosnego, coś nieludz- |sik.' 


kiego. Ale we wspomnieniach o ś. p. Generale 


Rozwadowskim uderza coś innego — i to jest |się czyta o gen. Rozwadowskim z uszuciami 


subtelnym urokiem tej postaci żolnierakiej — a 
mianowicie prosta ludzka dobroć, lle razy 
Rozwadowski jakó generał austrjtcki wstawiał 
sią za dręczoną przez „władze* wojska ludnu- 
ścią, jak nakazywał żołnierzowi polskiemu 
względność wobec walczącej z nami ludnosc 
ruskiej, jak oto baczył, żeby nie narażać woj- 
sza na niepotrzebne straty, te właśnie cnoty, 
w związku z cywilną odwagą sprawity, że siał 
się znienawidzonym przez wielu swych kole- 
gów i przełożonych z ©. k. armji i że musiał — 
on odznaczony najwyższem austriackiem odzna 
czeniem Orderem Marji Teresy — ostatnie iata 
wojny spędzić w oficjalnej bezezyoności. Nie 
była to jednak bózczynność faktyczna, bo wte- 
dy wlaśnie przypadła sprawa  legjonistów 
w Huszt, nad którymi roztoczył troskliwą opie- 
kę (za która ćo prawda nie wszyscy umieli rya 
się w jezo ciężkich chwilach odwdzięczyć...). 

Jednakże ta niewdzięczność zdumiewająca 
nie zatruwała go goryczą. W takich jak jego 
temperamentach. bogatych w foteżne zasoby 
zdrowej pogody, jest cóś szczególnie odpowia- 
dającego w pojęciu duszy „z przyrodzenia chrze 
ścijańskiej': Tacy ludzie po prostu wolą, milej 
im jest, wybaczyć niż nosić w sobiś jady tra- 
wiące długich uraz. „Był tò prawdziwie chrze- 
śćijański wielki wódz — mówił nad jego gro 
bem nieustraszony żołnierz i człowiek ks, Pa- 
nas, — który umiał zwyciężać bez podniesienia 
sią w pychę, bez pastwienia się nad pokona: 
nym przeciwnikiem, 2 gdy pońiósł klęskę, po- 
niósł ją mie tylko bez upodlemia się, ale nawet 
bez chąci zemsty i nienawiści do chwilowego 
zwycięscy”, 

I taki jednak człowiek zachwiał się w koń. 
cu. Po wyjściu z Antókólu już trawiła tun żela- 
zny organizm jakaś dhoroba, raz po raz odna- 
wiająca Się; ale byłą to też i choroba duszy, 
zgryzota. Nie zgryzota z powodu  hamiebnie 
oszczerczych zarzutów o nieuczciwość, n-d któ- 
re był całkowicie wyższy, ale zgryżdta z po- 
wodu sprawy gen. Zagórskiego, a mianowicie 
wyrzucał sobie, że opuścił Amtokol bez Zagór- 
skiego; cos się w mim łamałó, jago szlachetna, 
prawa natura nie umiała dać sobie rady z nie- 
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Nłepowściągliwość języka. 


Niestety! Oóraz bardziej przyswajają 80- 
bie ci panowie etyl radykałów. Taki np, 
poset Dzierżykraj - Morawski (BB.) pisze 
w „Dniu Polskim“: 

„Jeżeli są wśród nas jednostki za podłe 

i za małe, żeby zdóbyć się na czyn tycer- 

ski i patrjotyczny, wkroczenia na prostą 

drogę Polskiej racji stanu, drogę wolną od 
doktryn, prywaty i klasowej nienawiści, 
drogę, pó której kroczy z żaciętym uporem 

Józef Piłsudski, niech posyłają tysiące tele- 

gramów z hołdem Marszałkowi Sejmu p. Ig- 

nacówi Daszyńskiemu, niech się cieszą 

i przykdaskują perfidnej grze opozycji, niech 

piją ż czary upodlenia coraz prędzej, niech 

ją wychylą wreszcie do dna na pohybel 
bohatóroń, 2 na cześć upiorów dawnej 

Polski", 

_ Niepowściągliwość języka jest, jak wi- 
dzimy, udziałóm nie tylkó p. Burdy, ale 
i posła... Dzierżykraj- Morawskiego. 


Organ rządowy przeciw Kościołowi. 


Stojący w bliskich stosunkach z min. 
Moraczewskim „Przedświt“, organ „Frakcji 
Rewolucyjnej“, napada na „katolicyzm wo- 
jujący*,. Robi beżczelne aluzie do stanowi- 
ska Stolicy Apostolskiej wobec Polski i wy- 
rzuca Kościołowi w Polsce, że „prześladuje 
marjawitów i sekty. 

„Zarówno —- pisze -—— w stosunku do 
Marjawitów, jak i do t. zw. kościoła Naro- 
dowego rozpętano burzę oszczerstw, proce- 
sów, wykorzystywano każdą  słabostkę, 
każdy błąd, by tylko męczyć, aż zmęczono 
dokładnie. I rezultatem właśnie zmęczenia 
jest niedawny list Kowalskiego o zgodzie 
z Rzymem, było wstąpienie Huszny do ko- 
ścioła prawosławnego. 


Takie tó są poglądy rządowego organu 
na stosunki wyznaniowe w Polsce... Milszy 
mu jest Kowalski ze swómi „słabostkami , 
milszy mu jest Huszno ze swemi fantażjami 
„słowiańskiej religji, milszy mu jest „ko- 
ściół narodowy”, niż — katolicyżm!... 

Wreszcie grozi „Przedświt“ katolikom, 
że, jeżeli nie zmienią swych poglądów, tö 
dojdzie do poroźumiesia „bloku prawosław- 
nego z blokiem protestanckim”, na zagładę 
Rzymu... 

Panie ministrze robót publicznych! Nie 
jest pańską rzeczą regulować stosunki wy- 
znaniowe w Polsce! 


Ne, FIS, 
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aby wyżsi ponad przykrości osobiste trwali 
w służbie ojczystej, umysl twórczy wiecznie 
zajęty sprawami obrony ojczyzny, — ten czło- 
wiek w pełni sił, odejść musi przedwcześnie od 
służby, a w końcu nadłamamy przejściami nie- 
sprawiedliwemi, schodzi ze Świata, nie przepra- 
cowawszy całej pracy, jaką mógł oddać Polsce. 
Czy nasza twierdza polska może pozwołić sobie 
na ugorowanie talentów i dobrej woli?.. Ota 
pytanie. Ale tajemnica złej woli mocniejsza jest 
pónad wszystko. Po Śmierci jeszcze kłuje gén: 
Rozwadowskiepo małoduszna złośliwość. Na 
P. W. K. w pawilonie wojskowym brak jego 
wizerunku pomiędzy portretami dowódców żi- 
służonych.. Ale kiedyś pomnik mu wystawi 
zwycięskie miasto Lwów. 

W książce o gen. Rozwadowskim znajdzie 
czytelnik ciekawe fakty historyczne, np. jak 
w 1918 r. część społeczeństwa wobec Lwów4 
broniącego się resztkami sił, bawiła się w dok- 
tryny © ochotniczej służbie wojskowej i nawet 
przeszkadzała przymusowemu poborowi! Znaj- 
dzie też ciekawe dokumenty jak np. memorjał 
Rozwadowskiego w sprawie granic polskich do 
kongresu pokojowego, albo list Naczelnego Wo- 
dza do niego ż najwyższemi pochwałami za dzia 
łalność w r. 1920. Ci, którzy bronili sprawy 
Rozwadowskiego uwięzionego na Antokoóli, 
przeczytawszy tę książkę, utwierdza się w prz 
konaniu, że bronili sprawy tem słuszniejszej, 
tów niezwykłych, żołnierz nienstraszony, pa-ļiż szło o człowieka nietylko niewinnego, lecz i 
trjota gorliwy, który wzywa przyjaciół swych, | niepospolitego. K. L. Koniński, 
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- Statut Banku Międzynarodowego w Bazylej a 


ROZWADOWSKIM. 


Jest w tem wszystkiem coś, co sprawia, że 


szczerze serdecznemi: Człowiek to był nie tyl- 
ko mężny, lecz i dobry, żolnierz dobry, a i» 
chyba jest typ, w najlepszem tego słowa zna- 
czemiu, polski, Jak naprzykład miłem jest to 
wspomnienie, kiedy Rożwadowski do adjutanta 
odzywa się o bchaterskich i ofiarnych koleja- 
rzach przemyskich. że to zaszczyt uścisnąć te 
ich „zasmolone łapy“... Umiał on trafić do pro 
stego człowieka: Kiedy z początkiem listopada. 
1918 jechał do Lwowa, żeby objąć dowództwo, 
ra jednej ze stacji w Królestwie Polskiem òd- 
dział milicji chciał go na rozkaz lubelski are- 
sztować!.. Rozwadowskiemu udało się przy po- 
noty oddziaht przybocznego rózżbroić ich, prze. 
wiózł ich do Krakowa i wsadził do atesztu. Na 
drugi dzień poszedł do nich, przemówił i ci | 
okałamuceni chłopcy nie tylko poszli pod Lwów 
i dobrze się bili, ale nawet sprowadzili nowych 
echotników. Okazał dobre zaufanie do cztówie- 
ka i zwycieżył serca, 

Nie zwyciężył wszystkich... Ten wódz ialen- 
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POLSKA BĘDZIE MIAŁA PRZEDSTAWICIELA W RADZIE. — KAPITAŁ ZAKŁADOWY 


500 MILJONÓW FRANKÓW SZWAJĆ. — DY WIDENDA WYNOSIĆ BĘDZIE OD 6--12 
PROCENT. — KIEDY BANK MOŻE ULEC LIKWIDACJI? 


będzie prawo uzależnienia swej zgody ód pów- 
nych warunków i ograniczenia jej do  ściśls 
określonej tranzakcji. Tranzakcje przepm wá. 
dzanó na własny rachunek Banku Międzynaró- 
dowego, mogą być dokonywane tylko w udzi4= 
łach, posiadających dostateczne pokrycie w żło- 
cie. Bank będzie mógł przeprowadzać na wła 
sny rachunek tranzakcje w złocie, zaciągać po- 
życzki, lub też udzielać ich bankom emisyjnym 
na podstawie pewnych żabezpieczeń, dyskont.- 
wać weksle, bony skarbowe i inne krótkotór- 
minowe obligacje państwowe, tudzież dokońy- 
wać wszelkich innych tranżakcyj, 2 wyjątkiem 
nabywania i sprzedaży akcyj. Nie przysługuje 
natomiast bankowi prawo emisji banknotów i 
przeprowadzanie trarzakcyj z rządami poszcze. 
gólnych państw „a więc udzielania im póżyćzek 
1 bieżącego kredytu. 

Zarząd Banku spoczywa w ręku rady admi- 
nistta vjhej, której rrzewodniczący pełnić lę 
dżio funkcje prezesa banku. W skład Rady 
wchodzić będzie 7-miu prezesów głównych Bam- 
ków emisyjnych, oraz 7-miu mianowanych przez 
nich przedstawicieli ze świata finańsowego, 
ptzemysłowego i handlowego. Na czas trwania 
anmuitetów treparacyjnych wchodzi prócz tege 
jeden Framcuz i jeden Niemiec. Ponadto "wej: 
dzie jeszcze w skład rady 9 osób wybranych 
przez zadę Dadzorczą z pośród kandydatów 
proponowanych przez prezesów banków emi- 
syjnych państw, które, oprócz siedmiu wyżej 
wymienionych, podpiszą subskrypcję akcyj 
w chwili ukóństytuowania się Banku. Każdy 
prezes banku emisyjnego zainteresowanego pań 
stwa będzie miał prawo desygmowania czteróch 
kandydatów: dwu ze sfer finansowych i dwu 
z przemysłu lub handlu. Polska przeto bedzie 
mogła liczyć w ogólcej liczbie 25 miejsce na je- 
dmego sonajmniej przedstawicielą, 

Rok administracyjny ma trwać od pienwsże- 
go kwietnia do 31 marca, a pierwszy rozpówz- 
nie się 31 marca 1931 r. Przepisy o rozdziale 
dywidenty stosują się ściśla do wskazań planu 
Younga. A więc dywidenda będzie wynosić od 
6 o 12 procent, pozostała zaś część ewentual- 
nego zysku ma być wliczana do rezerw. Bank 
może ulec likwidacji tylko wobec decyzji po- 
wziętej na walnem zgromadzeniu przez % więk. 
szości głosów. 


Po czterdziestodnióowej pracy w Baden-Ru- 
deń, komisja organizacyjna kónferencji haskiej 
ogłosiła 14-go b. m. statut banku międzynaro- 
dowych wypłat reparacyjnych. który jest jæ 
dną częścią składową całego układu. Dwu p> 
zóstałych dokumentów odnoszących się do z4- 
łożenia i stosunku prawnego wobec Szwajcarji, 
nie ożicszomo oficjalnie. 

Statut obejmuje 60 artykułów ujętych w rot- 
działach: 1) nazwa, siedziba i eel, Z) kapital. 
3) władze banku, 4) administracja, 5) walne 
zgromadzenia, 6) zyski i 7) główne zarządzenia. 
Jak ze statutu wynika, Bank Międzynarodowy 
(la banque des reglements ińternationaux) z sie- 
dżibą w Bazylei, będzie miał za zadanie współ- 
pracę z centralnemi bankami emisyjnemi, uta- 
twianie międzynarodówych wypłat, oraz spel- 
nianie roli powiernika lub agenta reparacyjne- 
go na czas planu Younga. Bank ten w charak- 
terze powiernika lub pełnomocnika rządów, bę- 
dzie przyjtoował niemieckie spłaty remaracyjne, 
administrował, rozdziełał, nadzorówał mobiliza- 
cję i komercjalizację określonych części anmuite 
tów i przeprowadzał wszelkie zadania. pozosta- 
jące w związku z wypłatami międżynarodo- 
wemi. 

Kapitał banku wymosić bedzie 500 milionów 
franków szwajcarskich w złocie, t. i. 145, 161, 
200, 32 gramy czystego złota i zostanie po- 
dzielony na 200 tysięcy akcyj, każda wartośc 
2.500 franków. 56 procent z temo wpłacą bamki 
emisyjte Anglji, Francji, Belgji Niemiec i 
Włoch, wraz z bankami japońskim i amerykań- 
skim. Na pozostałe 44 proc kapitału, za gwa- 
rancją wspomnianych banków, wyłożone być 
mają akcje do subskrypcji w krajach zaintere. 
sowamych. Każdy z tych krajów będzie m$5gt 
subskrybować najwyżej 8 tys. akeyi. Nowy pa 
pier — akcje banku — oczywiście efekt pierw- 
szorzędny. móże być dopuszczony do obrotu 
prywatnego. Alkćcje będą imienne. a zmiany 
w kanitale zakładowym mogą być dokonane 
tylko większością 9/8 głosów rady nadzorczej 
lub walnego zgrómadzenie. Prawo udziału 
w walaem zeromadzeniu i prawo głosowania 
orzystugiwać będzie centralnym bankom emi. 
tyjmym państw. w stosunku odnowiadający.ń 
wysokcEci subskrypcji. Tranzakcje hanków po 
krymać się musżą z polityka poszczególnych 
mocarstw. Bankom sśmisyjnym  przysługimań zzz zz 
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Memoriał w sprawie reformy żeńskiego szkolnictwa 


SZKOLNICTWO WINNO UWZGLĘDNIĆ SPECJALNĄ ROLĘ KOBIETY. 


cjalną rolę kobiety w rodzinie 1  społeczeń: 
stwie. 

2. Rozkład materjału nauczania w progra- 
mie Bzkół średńich żeńskich powinien liczyć 
się z mnym niż u chłopców przebiegiem okró- 
su dojrzewania dziewcząt. 

3. Metody wychowania dziewcząt winańy 
być dostosowane dó ich odrębności peychior 
nych. 

4. Sykóły Średnie żeńskie  ogólmokszłałch. 
ce winny dawać prawa wstępu do szkół akade. 
mickich narówni ze szkołami męskiemi, podo- 
mie jak zawodowe żeńskie szkoły winny đa- 
wać prawa wstępu do odpowiedniego typu 
szkół wyższych. 

Z powyższych też wynika, ża pragniemy 


W tych dmiach złożony został panu Mini- 
strowi W. R. i O. P. memorjał w sprawie re- 
formy żeńskiego szkolnictwa, pódpisaty ptzez 
szereg organizacyj oświatowych i społecznych 
miasta Włocławka: przez Włocławskie Koło 
T. N. S. W.. Narodową Organizację Kobiet, 
Oddział we Włocławku, Zwiazek Żiemiańek, 
Włocł. Stow. Lekarzy, Tow. Eugenieznó, Koło 
Księży Prefektów, Tow. Ochrony Kobiet, Ko- 
ło Opieki nad młodzieżą Gimn. im. M. Kono- 
pnickiej we Włocławku, Tow. przyjaciół Mło- 
dzieży. i 

W memorjale tym czytamy: 

I. Średnie szksinictwo żeńskie wszelkich 
typów wińho uwzględniać odrębności ustroju 
biologicznego i póychlcziego dziewcząt í spe- 


Nr. 35. 


„obok istniejących typów szkoły średniej ogól- 
nokształcącej odpowiedniej dla chłopców u- 
tworzenia równowartościowego pod względem 
pozioma naukowego i pod względem uprawnień 
do wyższych studjów typu żeńskiej szkoły Śre- 
dniej ogółno-kształcącej, przystosowanego do 
odrębności gpsychieznych dziewcząt i dlo ich 
przyszłej roli w rodzinie i społeczeństwie. 

Uważamy, że stawianie szkolnictwu żeń- 
skiemu obok wspólnych celów z  męskiemi 
jeszcze inych zadań. wypływających ze Spe- 
cjalnej roli kobiet i pewnej odrębności ich pey- 
chiki, nie jest równoznaczne z obniżaniem, bo- 
wiem odrębność nie dowodzi miższości. Przy- 
stosowanie rozkładu materjału nauczania 
w programie żeńskiej szkoły do innego u dziew 
czat niż u chłopców przebiegu okresu dojrze- 
wania oraz pewna indywidualizacja tegoż pro- 
gramu w zastosowaniu do psychiki dziewcząt 
i do ich zadań życiowych zgodna jest z pra- 
wami bislogicznemi, psychologicznemi į socjo- 
logicznemi oraz z nowemi kierunkami pedago- 
gicznemi i w żadnym wypadku nie może być 
brana za dążenie ku pomniejszeniu zdobytych 
przez kobiety praw politycznych i społecznych. 

Z powyżej przytoczonych motywów wynt- 
ka, że reforma szkół żeńskich może być prze- 
prowadzoną niezależnie od reformy szkół mę- 
skic gdyż pierwsze nie powinny być niewol- 
niczo wzorowane na drugich. 
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„bhrześciiaństwo a socjalizm“, 


Pod tym tytułem pisze „Naprzód“ o rzeko- 
mo wzrastającym ruchu „religijnych socjali- 
stów“ i o jego ostatnim kongresie w Wiedniu. 
Wiadomość cała jest bałamutna... 

„Religijny soejalizm* jest produktem pro- 
testanckim. a wymieniony w „Naprzodzie” 
„proboszcz* (?) Piechowski jest właśnie pa- 
storem protestanckim w Neukölln w Berlinie. 
Protestantyzm nie wytworzył żadnego włas- 
nego poglądu na kwestję społeczna, dlatego 
jego oficjalni przedstawiciele jedni propagują 
liberalizm kapitalistyczny, drudzy zaś — so- 
cjalizm. 

Katolicy natomiast zorjentowani przez Sto- 
licę Apost., głównie Leona XIT., mają własną 
doktrynę społeczną. A nauka katolicka odcina 
się ostro od liberalizmu kapitalistycznego, jak 
i socjalizmu. W ostatnich dopiero dwóch latach 
zaczął się w Austrji tworzyć ruch za parozu- 
mieniem socjalizmu i katolicyzmu. W Wiedniu 
propaguje go robotnik metalowy socjalista 
Bauer. Bez skutku jednak. Katoliccy robotni- 
cy bojkotują go zwłaszcza, kiedy w listopadzie 
r. ub. Episkopat Austrji przestrzegł ich przed 
tym ruchem. 

W roku ub. powstał analogiczny ruch w Ko 
lonji, a nawet w drukarni socjalistycznej (1) 
zaczęto wydawać miesięcznik „Czerwone pi- 
smo katolickie (!) socjalistów". I ten manewr 
nie udał się, bo katoliccy robotnicy niemiec- 
cy mają przywiązanie do swoich organizacyj 
doskonale posławionych. Zresztą zostali prze- 
strzeżeni przez szereg Biskupów. „Czerwone 
pismo* jest czytane przez socjalistów, bo dla 
nich jest nowością. Katolicy go nie znają. 

W tem wszystkiem dziwnem jest stanowi- 
sko „Naprzodu“, który przywłaszcza bez za- 
strzeżeń słowa prof. Niinschego, że „Marx i 
ewangelja nie wykluczają się“... Powinien 
przecież organ P. P. S. znać poglądy Marxa 
na religję i chrześcijaństwo. Powinien wie- 
dzieć, że według Marxa religja jest prostym 
wytworem stosunków gospodarczych i z ich 
zmianą ulega sama zmianom, — że chrześcijań- 
stwo nie jest religją objawioną... Czyż to nie 
jest „wykluczaniem się“ Marxa i ewangelji? 

Uczciwszym był Bebel. który śmiało twier- 
dził, że „chrześcijaństwo i socjalizm, to ogień 
i woda“. 

Cały „religijny“, albo „katolicki“ socjalizm 
jest polowaniem na naiwnych, których nie 
brak! 


ło zostało dokoname, 
aby echo tej wielkiej pracy i miłości: Boga jesz- 
wieży zawieszono trzy dzwony. 

w otoczeniu licznego duchowieństwa z dzieka- 
nem ks. Hałatką na czele, dokonał ks. biskup 
Godlewski. zaś okoliczmościowe  kazani: 


głosił ks. Tomikzykiewcz, a gdy celebrans ks. 


Deum laudamus“, powietrze zadrgało od czy- 
Polski, cześć swych parafjan i fundatorów, jak 


fjalnego i innych mieszkańców Piasków Wiel- 
kich. 


„GŁOS NARODU” z dnia 20-go listopada 1929. 


Młot akademicka w obronie niżtomnych ama. 


WALKA O ODRODZENIE DUCHOWE NARODU. 


Omegdaj — jak donosi „Kurjer Poznański '— , dzież Uniwersytetu i Wyższej Szkoły Handlo- 
odbyło się zebranie młodzieży akademickiej y w Poznaniu. M. in. oświadczenie podpisa- 
poznańskiej, na którem uchwalono oświadcze-|ły: Poznański Komitet Akademicki (naczelna 
nie, w którem czytamy m. ìn.: reprezentacja młodzieży akad. poznańskiej) — 

„Wystąpienie młodzieży akademickiej na | Poznańskie Koło Międzykorporacyjne (grupu- 
odczycie p. Kaden-Bandrowskiego było jed-|jące 17 korporacyj) — Młodzież Wszcchpol- 
nym z przejawów walki o odrodzenie ducho-| ska — Odrodzenie — Pol. Akad. Młodzież Lu- 
wego życia narodu — walki, którą młode po-| dowa — Grupa Akad. Młodych Obozu wiel- 
kolenie podjęło i pragnie doprowadzić do zwy-j kiej Polski — Sodalicje — Drużyny harcer- 
cięskiego końca. ..Ostatnie zwłaszcza lata są| skie — Bratnia Pomoce Stud. Um. Pozn. 
w Polsce widownią coraz silniejszego naporu | Zrzeszenie Akad. Kół Prowincj. — Akad. 
żywiołów, godzących w podstawowe zasady | Związek Sport. — i t. d. 


cywilizacji rzymsko-katolickiej i zatruwają- Znów awantura na od czy cie J. K. 


cych życie społeczne pierwiastkami grożneg'o 
rozkładu... Młodzież akademicka nie mogła po- Bandrowskiego w Toruniu. 
Mimo zdecydowanie wrogiej postawy spo- 


zostać obojętną na coraz większe rozzuchwa- 
lenie czynników, prowadzących tę łeczeństwa wielkopolskiego wobec odczytów 
J. Kaden Bandrowskiego — laureat Polski nie 


wystąpienie przeciw szerzeniu pornografji z de- 
sek scenicznych, obecnie zaś przez protest prze-|qzi po ziemi poznańskiej i pomorskiej, propa- 
ciw próbom podważamia instytucji rodzimy | gując „walkę o nową kobietę". 

przy pomocy odczytów. Wolność słowa i po- Onegdaj wygłaszał J. K. B. swój sławetny, 
niestety, odczyt w Toruniu. I tu powstał tu- 


szanowania cudzych przekonań, cenione i przez 
nas, muszą mieć jednak granice. wyznaczone | mult w audytorjum. Rej wodził przywódca 


Kasiarze lwowscy na występach 
w Zakopznem. 


Ostatnio, jak wiadomo, popełniono w Za- 
kopanem dwa wielkie włamania, a to do urzę- 
du pocztowego, skąd po rozbiciu kasy zrabo- 
wano 65 tysięcy zł. i do kancelarji notarjalnej 
dra Jasińskiego, gdzie ofiarą nieznanych wla- 
mywaczy padła. kasa z zawartością 33.000 zł. 
Dochodzenia policyjne wykazały. że sprawcy 
uszli do Lwowa, gdzie też onegdaj wpadli w rę- 
ce policji, w osobach: Bronisław Pastuszyńskie- 
go, Kazimierza Kuźmińskiego, Antoniego Czer- 
nika i Franciszka Budzińskiego. 


POZNAŃ — PADEREWSKIEMU. 


Na przykrą wiadomość o pogorszeniu Się 
stanu zdrowia mistrza Paderewskiego, miasto 
Poznań wysłało do Niego depeszę z wyrazami 
hołdu i życzeniami powrotu do zdrowia. Depe- 
szę podpisali: Prezydent miasta — Ratajski 1 
prezes Rady miejskiej — Hedinger. 

Paderewski odpowiedział następującym te 
legramem:  .Zaszczytne i krzepiące słowa 
wasze wzruszyły mię do głębi duszy. Radością 
mi jest i szcześciem ta troskliwa i życzliwa pa- 
mięć Poznania o swym przybranym symie. Ca- 
łem sercem proszę o przyjęcie dla naszej pra- 
starej ukochanej stolicy oraz dla jej drogiego 
zasłużonego prezydenta wyrazów czci głębo- 


przez dobro ogólne... tamtejszego „Strzelca“, niejaki Berger. któ-|kiej, wiermego przywiązania i  najgorętszaj 
„Od lat kilku jesteśmy świadkami coraz |ry __ jak pisze prasa — krzyczał pod adresem | wdzięczności”. 
silniejszego przenikania obcego nam całą swą | ohecnego na widowni, księdza: — „Wyrzucić 
5 NIE NAGRODY NAUKOWEJ 
psychiką żywiołu żydowskiego do wszystkich | księdza z tonzurą!* — „Precz z klerem!“. PRZYZNĄ 


gałęzi twórczości polskiej. Tak np. wprowadza- 
nie pisarzy pochodzenia żydowskiego do lite- 
ratury polskiej grozi w dalszych konsekwen- 
cjach zupełną zatratą jej naroiiowego charak- 
teru.. Już na wiosnę b. r. Poznański Komitet 
Akademicki, jako naczelna reprezentacja stu- 
dentów naszego Środowiska. wystąpił przeciw 
wystawieniu w Poznaniu sztuki żyda Antonie- 
go Słonimskiego“. 

Oświadczenie to podpisało kilkadziesiat or- 
ganizacii i zwiazków. 


Świadczy to najwidoczniej o istotnych pobud- 
kach obrońców odczytów „o nowej kobiecie“. 
Również podczas awantur zostali pobici dwaj 
redaktorzy „Słowa Pomorskiego“. J. K. Ban- 
drowski mimo protestów dokończył odczytu 
pod silną osłoną policji. która obsadziła salę. 
Śwój odczyt w Bydgoszczy wygłosił J. K. Ban- 
drowski do uczmiów szkoły podchorążych — 
choć to jest dość ciekawe, dlaczego władze 
wojskowe uważały za stosowne wysłać pod- 


akcję. 
W Poznaniu dała już temu wyraz przez czynne 
dał za wygraną i w atmosferze protestów jeż- 
ER na ten odezyt. 


skupiajacych cała mło- 
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Poświęcenie polskiego gimnazjum 
w Bielsku, 

wybudowanego kosztem 3 i pół miljona złotych. 

W Bielsku odbyło się w niedzielę uroczy- 
ste poświęcenie nowego gmachu państwowego 
gimnazjum polskiego, po Mszy św., którą od- 
prawił ks. biskup dr. Lisiecki w asystencji du- 
Chowieństwa, poczem, poświęcił sztandar mło- 
dzieży gimnazjalnej, wygłaszając okolicznościo- 
we przemówienie. Na nabożeństwie byli obecni 
m. in. przedstawiciele władz i młodzieży szkol- 
nej. O godz. 13 dokonał ks. Biskup poświęce- 
nia gmachu gimnazjum przy ul. Parkowej. Po 
akcie poświęcenia przemówił pierwszy ks. Bi- 
skup, następnie zabrał głos p. wojewoda dr. 
Grażyński oraz delegat min. WR. i OP. wizy- 
tator p. Gałecki, dając wyraz podziwu dla 
wspaniałego dzieła. jakiem jest gmach, który 
musi być uważany za pierwszą w Polsce, pod 
względem wspaniałości, budowlę w szkolnic- 
twie średniem, wybudowaną kosztem 3,350.000 
złotych na parceli. ofiarowanej przez gminę 
m. Bielska. 


Ukarany oszczerca dziennikarza. 

Dnia 1. IX. b. r. w tygodniku „Głos Za- 
głębia“, ukazał się artykuł p. t. „Wypędkowi 
galicyjskiemu z Kurjera Zachodniego“, w któ- 
rym autor zarzucił redaktorowi „Kurjera Za- 
chodniego* (wydawany w Sosnowcu) p. Ta- 
denszowi  Opiole, jakoby był żandarmem 
austrjackim z czasów okupacji, 

Red. Opioła wytoczył proces red. odpowie- 
dzialnemu „Głosu Zagłębia“ p. Bielnikowi, 
który ostatnio, mocą wyroku sądowego uka- 
rany zestał grzywną 500 zł. wraz z pokryciem 


Poświęcenie dzwonów w Piaskach 
Wielkich. 

Paracja Piaski Wielkie po ukończeniu swych 
prac nad budową kościoła — obchodziłą dnia 
10 b. m. uroczystość poświęcenia trzech dzwo- 
nów. Dzięki niestrudzonej pracy proboszcza ks. 
Antoniego Sypowskiego, który po spaleniu się 
kościoła w Kosocicach (jeszcze przed wojną) — 
rzucił myśl wybudowania kościoła w Piaskach 
' podniesienia tych do godności parafji — dzi*- 
Dzisiaj Piaski Wielkie 


szczycą się wspamiałą, gotycką świątynią; a 


cze więcej rozgłośnem uczynić — na strzelistej 

Uroczystej konsekracji dzwonów w obecno- 
ści całej parafji, gości z Krakowa okolicy, 
wy- 
prof. dr Jarosiński po sumie zaintonował „Te 


stego dźwięku dzwonów, które poczęły głosić 
chwałę swego powstania na cześć Niepodległej 


pami komsulowej Marchwiekiej, $. p. Karola Pis- 
truszki, ks. prob. Sypowskiego, komitetu para- 


Dawny rparafjanin. 


Ku czci $. p. Juljusza Ligonia. 

W sobotę odbyła się w Król. Hucie aka- 
demja ku czci $. p. Juljusza Ligonia, jednego 
z pierwszych pionierów ruchu narodowego 
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na Śląsku, który zmarł przed 40-tu laty 
w Król. Hucie. W niedzielę odprawiono w koś- 
ciele św. Barbary nabożeństwo za duszę zmar- 
łego poety i działacza, poczem na grobie zło- 
żono szereg wieńców. 


12 trupów w ciągu tygodnia 
na torach kolejowych pod Warszawą. 


a 


Go to jest „legjonizm”? 


Wychodzące w Krakowie pismo p. n. „Myśl 
Legjonowa*, poświęcone sprawom idei legjo- 
nowej, rozpatruje krytycznie obecną sytua- 
cję w Polsce, w której garść ludzi powołują- 
cych się na swą dawną przynależność do le- 
gjonów opanowała urzędy i posady, a równo- 
cześnie pogłębiła tarcia, gorycz i niechęć w Spo- 
łeczeństwie. Działalność tej grupy obejmuje 
„Myśl Legjonowa'* nazwą „legjonizmu* i stwier 
dza (w numerze 4): 

-..kiedyś historja pociągnie do odpo- 
wiedzialności i tę garstkę, która stworzyła 
„legjonizm* i tę większość legjonową, któ- 
ra w miłczeniu znosiła ten stan, a tem sa- 
mem przyjmowała odpowiedzialność na 


„Wieczór Warszawski* przeprowadził nie- 
zwykle ciekawe obliczenie, z którego wynika, 
że w ciągu ostatniego tygodnia na linjach ko- 
lejowych w okolicach Warszawy znaleziono 
tylko... 12 trupów. Przypuszczają, że większa 
część tych mnogich a niewytłumaczonych „,sa- 
mobójców jest dziełem jakiejś  zbrodniczej, 
tajemniczej bandy. 


siebie“. samowładztwo, terros, łamanie praw obywa- 
. Musimy o sobie powiedzieć, że już telskich, nienawiść, zemstę i wszystko zło, 
aj w Polsce jesteśmy powszechnie. co tylko może zaistnieć ną świecie. Legjo- 


nizm jest dzisiaj dojną krową dla grupy 
sprzymierzonych i wtajemniczonych, trzy- 
mających się tej nowej idei. Legjonizm jest 
rzeczą przejściową, o czem wiedzą bezpo- 
średni wyznawcy, to też w gwałtownem 
tempie ciągną z niego co się tylko da“. 


jawnie, bezpośrednio znienawidzeni i prze- 

ciętny obywatel na słowo legjomista, legjo- 

nizm, legjonowy. wzdryga się, jak djabeł 

przed święconą 

Czem bowiem jest „legjonizm*? 
„Legjonizm oznacza dzisiaj „władztwo“, 
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kosztów sądowych za ujawnione oszczerstwo. 


Pieniądze magistrackie przegrał 
na wyścigach. 
Wykrycie defraudacji w magistracie 
warszawskim. 

W magistracie warszawskim wykryto mal- 
wersacje, popełniane od dłuższego czasu przez 
dwóch urzędników wydziału technicznego: 
Walerjana Tarnowskiego i Leona Staniaka, 
Urzędnicy ci sprzeniewierzyli ponad 30 tysięcy 
złotych począwszy od września b. r. zamopocą 
falszywych czeków, realizowanych w kasie 
miejskiej. Oszuk zańcze manipulacje wyszły na 
jaw przy kontroli ksiąg, wobec czego aresz- 
towano Tarnowskiego, który przyznał się do 
defraudacji, twierdząc, że pieniądze roztrwonił 
ną wyścigach. Staniaka dotąd nie ujęto. 


SANKI I NARTY NA ULICACH 
ZAKOPANEGO. 
Warstwa spadłego w dwu ostatnich dniach 
śniegu jest tak dużą, że na ulicach pokazały 
się pierwsze tego roku sanki. zaś narciarze wy- 
legli na pobliskie wzgórza. W nocy tempera- 
tura wynosiła 6 stopni poniżej zera, jednak 
tendencja jest wybitnie odwilżowa. W niedzielę 
młodzież, a nawet i starsi wybrali się na nar- 
tach tłamnie w góry na pierwszy trening zimo- 
wy.. 
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MIASTA LWOWA. 


Na posiedzeniu komitetu w sprawie przy- 
znania nagrody naukowej Lwowa im. K. Szaj- 
nochy za prace z zakresu historji kultury i 
sztuki, uchwalono jednogłośnie przyznać tę 
nagrodę na rok 1929 w kwocie 7.500 zł. drowi 
Ludwikowi Finklowi, honorowemu profes- 
rowi historji za jego działalność naukową i 
pedagogiczną. 


OBRAZ SIEMIRADZKIEGO W UNIWERSY. 
TECIE WARSZAWSKIM. 


Uniwersytet warszawski otrzymał z Zarządu 
Zbiorów Państw. cenny obraz Siemiradzkiego 
„Wieńczenie Kopernika“ reewakuowany wraz 
z inmi dziełami sztuki z Rosji sowieckizj. 
Obraz ten zawieszono w auli uniwersyteckiej. 


FABRYKOWALI NARZĘDZIA DO WŁAMAŃ 
i sami je wypróbowywak. 

Policja lwowska wykryła imwigilowaną od 
dłuższego czasu fabrykę narzędzi służących o 
włamań kasowych 1 mieszkaniowych, prowadzo 
ną przez Józefa Faiksa, w dzielnicy Lwowa — 
Zamarstynów, prowadzoną do spółki z niejakim 
Wiktorem Frytzem, Podczas rewizji wykryto 
precyzyjnie wykoaane narzędzia, jak: Świdry, 
łomy, raki, służące do rozbijania kas i t. p. 
Wymienieni, sporządzając te marzędzia, próbo- 
wali je na oryginalnej ścianie kasy ogniotrwa- 
lej, która też wpadła w ręce policji. 

Faiks przyznał si go winy i podał, że z po- 
wodu nędzy i braku zarobków podjął się robo- 
ty owych narzędzi, w czem byf mu pomocnym 
krewny jego, Frytz, który narzędzi tych pró- 
bował już, biorąc udział we włamaniach z osta- 
tniego czasu. Obaj blacharze zostali areszto- 
wani, 
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Z calego świata. 


Nie chcą żyć w głodzie i terrorze. 
Cudzoziemcy opuszczają Z. S. S. R. 


W ślad za kolonistami niemieckiemi, maso- 
wo opuszczającemi Rosję Sowiecką — Grecy 
rosyjscy, głównie z Kaukazu i Krymu zgła- 
szają się tłumnie do konsulatów greckich pra- 
gnac jaknajprędzej wyemigrować. Gmach kon- 
sulatu greckiego w Moskwie jest formalnie 
oblegany przez Greków. Dotąd wydano ponad 
3.000 wiz. 


llość radu w instytucjach naukowych 
świała. 

W związku z ofiarowaniem przez kobiety 
amerykańskie 50 tysięcy dolarów pani Skło- 
dowskiej-Curie na zakupienie gramu radu dla 
Instytutu radowego w Warszawie, pisma no- 
wojorskie notują, że szpitale tamtejsze posia- 
dają 16 gramów radu, wartości przeszło miljo- 
na dolarów. Całkowity zapas radu, istniejący 
dziś na świecie, wynosi od 250 do 350 gramów. 
Największą ilość radu posiada nowojorski Me- 
morial Hospital, mianowicie 8 gramów, ocenia- 
nych na 560 tysięcy dolarów. 


ŁÓDŹ RATUNKOWA DLA SAMOLOTÓW. 


W tych dniach spuszczona będzie na wodę 
w stoczni braci Thonnycroft, w Hampton nad 
Tamizą, pierwsza łódź ratunkowa dla aero- 
planów. Łódź ta pełnić ma służbę w porcie 
Dower, gdzie oprócz wielkiego ruchu okręto- 
wego, panuje też znaczny ruch aeroplanów, krą 
żących między Anglją a kontynentem auro- 
pejskim. Nowa łódź jest zaopatrzona w dwa 
silniki 375-konne; mogące rozwinąć szybkość 
od 17 do 18 mil morskich na godzinę, eo prz 
woli znakomicie przyspieszyć akcie ratowniczą 


Jprzy. katastrofach lotniczych na morzu. 


St. L' „GŁOS NARODU” z dnią 20-go listopada 1929. 
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L krakowskich sal koncertowych. 
Dziesięciołetni jubileusz Echa i dwudziestopię- 
ciołetni jubileusz Bolesława Wallek- 
Walewskiego, 


Seair i Rimo. 


a» 5 = 4 
norowego. [fa samą godność przyznały Wa- 
lewskiemu wedio słów swoich przedstawicieli: 
Lutnia w Warszawie, Harfa w Warszawie, 
Echo — Macierz ze Lwowa. Chór Słuchaczy 
Politechniki lwowskiej złożył wieniec srebmy, 


Kino przeciw literaturze. 


Jeszcze ciągle nie posiadamy właściwych 
gcenarjuszy filmowych. Ciągle przerabia się na 
. ekran utwory literackie. Nie panuje w nich 
prawo montażu — ale idea słów — ilustrowa- 
nie słów. Literatura. gnębiąca już od wieków 
teatr — wdarła się w kino, jak w swoje tery- 
torjum. Realizatorzy filmowi ulegają niestety 
jej suggestji. To wszystko, co widzimy na ekra- 
mie — cała konstrukcja i ansg sta — są cê- 
chami stylu literackiego w kinie, Styl ten mial- 
by jeszcze poniekąd swoje usprawiedliwiene 
tylko w t. zw. filmie historycznym; tam potra- 
fi wycisnąć należne faktowi wzruszenie. Ale 
pamiętajmy — że filmy należy konstruować 
w myśl pewnych specyficznych zasad. Rzeczy- 
wistość ekranu wdziera się do nas przez oko. 
Pamiętajmy o wymowie optycznej obrazu == 


o prawach tego oka. 

Ten przebłysk nowej myśli w kinie, tę wła- 
ściwość istotnego wyrazu filmowego — widzę 
w obrazie p. t. „Syrena“, realizacji F. Borza- 
ge'a, wyświetlanym próbnie w jednem z kin 
krakowskich. Zniewalająca cudowność i owa — 
jakże potężna — prostota artystycznej ekspre- 
sji, którą już podziwialiśmy we „Wsebodzie 
słońca“ i „Gorączce złota * — odnawia się jesz- 
cze raz przed naszemi oczyma. Warto porów- 
nać jakikolwiek kompromis filmowy między 
literaturą a kinem (których tyle oglądamy co- 
dziennie) — z tym ucieleśnionym wyrazem no- 
wej idei konstrukcji filmowej —— aby zrozu- 
mieć, po której stronie jest istotna wartość 
i wzruszenie prawdziwej sztuki kinematogra- 
ficznej, maf. 


amr hya NEA 


Teatry niemieckie w Polsce. 


Na terenie państwa polskiego istnieją 4 nie- 
mieckie teatry zawodowe, a mianowicie w Ka- 
towicach, Bielsku, Cieszynie i Łodzi oraz 7 
niemieckich teatrów amatorskich: w Poznaniu, 
Bydgoszczy, Grudziądzu, Toruniu, Wolsztynie, 
Chodzieży oraz Lwowie. Poza tem liczne Sto- 
|warzyszenia społeczne urządzają często swoje 
własne amatorskie przedstawienia teatralne. 

Na terenie Górnego Śląska czynny jest od 
Włuższego czasu t. zw. gómośląski teatr kra- 
jowy (.Oberschlesisches Landestheater‘), któ- 
ty występuje po obu stronach granicy tak na 
polskim, jå na niemieckim Gómym Śląsku. 

Teatr ten nietylko że nie napotkał na ża- 
Ane przeszkoTy ze strony społeczeństwa pol- 
skiego, lecz korzystał nawet ze znacznych uła- 
kwień władz państwowych i komunalnych, 
otrzymując od tych ostatnich nawet bardzo 
zanczne subwencje. 

Poza temi stałemi imprezami kulturalnemi, 
mrządzanemi dla ludności niemieckiej mamy do 
zanoótowania jeszcze ostatnio cały szereg wy- 
stąpień dorywczych niemieckich zespołów tea- 
fraimych z zagranicy. 


Teatry giną — powstają kina... 


Teatry paryskie przechodzą Obecnie oO:iry 
$ryzys, wywołany atakiem filmu, a zwłaszcza 
filmu dźwiękowego. Co tydzień prawie zamyka 
swe podwoje jakiś z teatrów, lub teatrzyków, 
posiadających Świetne tradycje. Ostatnią ofia- 
rą jest „Theatre des Capucines“, jeden z naj- 
starszych i najbardziej eleganckich teatrów 
Francji, zwany „teatrem królów“. 


PACYFIZM NA SCENACH POLSKICH. 


Pisaliśmy ubiegłego tygaJdnia o premjerze 
sztuki angielskiej Sheriffa p. t. „Kres wędrów- 
iki“, wystawianej w Teatrze Narodowym w sto- 
licy. Silna nuta pacyfizmu bije z tej sztuki, 
której akcja rozgrywa się w okopach angiel- 
skich na froncie francuskim. Obecnie Teatr 
Miejski — Łodzi wystawił przygody „.Dzielne- 
g wojaka Szwejka” podług znanej powieści 
czeskiej Jar. Haska. Sztuka jest przedstawie- 
miem okrucieństwa wojny od strony satyry 
1 groteski. 


„WIECZÓR MELPONENY* NA UNIW. JAG. 


Akademickie Koło Miłośników Dramatu 
Klasycznego urządziło onegdaj na Uniwersy- 
tecię — „Wieczór Melpomeny"”, poświęcony 
omawianiu zagadnień teatralnych. Koło Miło- 
śników Dram. Klas. U. J. mające bogatą 25- 
letnią tradycję — jest obecnie na nowej dro- 
dze rozwoju pod kierunkiem prezesa p. Jan- 
kowskiego. W onegdajszej imprezie przema- 
wiali: prof. Sz. Rutkowski o klasycznym tea- 
trze akademickim. A. Balicki o akademickim 
teatrze żakowskim w Krakowie, a art. dram. 
W. Tarnawska wypowiedziała wiersz Wy- 
spiańskiego. W drugiej części jako goście prze- 
mawiali o teatrze modernistycznym: H. Wę.- 
gierski, M. Czuchnowski j Jalu Kurek. 


10-LECIE DZIAŁALNOŚCI „REDUTY“, 


f 29 listopada 1919 r. odbyło się w Warsza- 
wie w salach redutowych, dostosowanych do 
wymagań teatru kameralnego pierwsze 
przedstawienie zespołu „Reduty“ pod kiero- 
wnictwem Julj. Osterwy i Miecz. Limanowskie- 
go, na którem została odegrana sztuka Żerom- 
skiego „Ponad śnieg*. Od tego czasu upłynęło 
10 lat, podczas których „Reduta pełniła z tru- 
dem i poświęceniem swoje artystyczno-kultu- 
ralne posłannictwo zwłaszcza na Kresach 
Wschodnich. W dniu 29 bm. odbędzie się 
w Wilnie uroczyste przedstawienie „Uciekła 
mi przepióreczka** z Osterwą i Jaraczem w głó- 
wnych rolach. 


Z kin krakowskich. 

Kino „Uciecha“ wyświetla film reżyserji p. 
Carmine Gallone (realizator włoski, mąż Soa- 
vy, znanej gwiazdy a naszej rodaczki) — p. t. 
„Narzeczona nr. 68“. Obraz bardzo momy we 
wrażenia, posiadający szereg kapitalnych m3- 
mentów, o zdjęciach bardzo dobrych. Atoli mę- 
czy się w nim wśród realistycznego zgrywania 
się zmakomity artysta, Konrad Veidt, który 
zmanjerował się w podobnych  psychologicz- 
nych „piłach*. Krzywdę robi się temu aktoro- 
vi wydobywając od niego taką denerwującą 
szarżę. 

Kino „Bagatela” ji „Nowości“ dają film, któ- 
ry można nazwać „paryskim“; jest to budua- 
rowa opowieść o modelce, o synu amery- 


Chór akademicki z Krakowa, mający dla Wa- 
lewskiego szozególne długi wdzięczności obda- 
rzył go cennym puharem. Kapelmistrzowie or- 
kiestr wojskowych mieli w majsrze SŚchreye- 
rze wymownego przedstawiciela swoich dla 
Walewskiego sympatyj i uznania. Wreszcie pos 
pojawili się na estradzie przedstawiciele Echa 
z Katowie, Lutni krakowskiej į Taw. Śpiew. 
Bydgoskiego, ażeby połączyć się z chórem wy. 
mienionych gratulantów. 

Koncert Echa, które w dziesięcioleciu swo- 
jego istmienia odniosło pod batutą Walewskie- 
go szereg zwycięstw na konkursach śpiewac- 
kich w kraju i zagranicą ji stało się jednym 
z bardzo cennych czymników propagandy mu- 
zyki polskiej, przedstawił słuchaczom bogaty 
program, obejmujący kompozycje czołowych 
naszych autorów chórowych. Usłyszeliśmy: 
więc w kapitalnem wprost wykonaniu utwory: 
Maszyńskiego, Marka, Nowowiejskiego, Opień- 
skiego, Rączki, Lipskiego, Świerzyńskiego i in. 
W naszej współczesnej literaturze chóralnej 
daje się zauważyć znaczny postęp pod wzglę- 
dem technicznym, z drugiej strony jednak na- 
leży zwrócić uwagę na używanie przez kom- 
pozytorów naszych tekstów, które pomimo 
swoich niekiedy wysokich wartości literackich 
nie nadają się zupełnie do opracowania wo- 
kalnego. Należą tu takie poezje jak Kaspro- 
wicza: W tumniach, lub Zegadłowicza: O pieśni 
nasza i Wielka nowina. Jeżeli zaś mówimy, 
o niewłaściwych dla chórów tekstach to nie 
można także przemilczeć tekstu Tanga. 

Młody nasz jubilat, którego twórczość chó+ 
ralna stanowi tak wartościową kartę we 
współczesnej muzyce polskiej, wystąpił na 
koncercie tym z czteroma kompozycjami, czę- 
ściowo dawniej znanemi (Rapsod burzowy do 
słów Gałuszki, Rozmyślanie do słów Langego, 
Tango i Bajka o Kasi i Królewiczu). W peł 
nej efektów chórowych Bajce, pochodzącej 
z wcześniejszego okresu twórczości Walew= 
skiego. żałuje słuchacz, że kompozytor ograni- 
czył się w środkach wyłącznie do zespołu mę- 
skiego, zamiast powołać głos kobiecy do wy- 
konania części przypadających Kasi. Solo tes 
norowe, użyte w tem miejscu (choćby w sym- 
patycznej interpretacji dra W.  Klimczyka). 
wywołuje wrażenie nienaturalności. 

Trwający do godziny trzeciej koncert i pos 
łączona z nim uroczystość, stworzyły w audy- 
torjum nastrój podniosły. Z wyrazami wdzięcz- 
ności ze strony społeczeństwa spotkał się czło- 
wiek naprawde wielkiej zasługi wobec niego, 
pracownik, świecący przykładem na każdem 
polu rozległej swojej działalności, muzyk wy- 
soee utalentowany, najlepszy kolega w zawo- 
dzie, artysta o najpiękniejszych dążeniach. 
Triumfalna ta nagroda spotyka go w latach, 
oznaczających szczyt jego sił życiowych, nia 
ich schyłek. jak to często bywa z jubieusza- 
mi. Jesteśmy pewmi, że w poczuciu wartości, 
jaką praca jego zdobyła w społeczeństwie, na- 
stępme, oby jak majdłuższe lata działalności 
Walewskiego. zapisane zostaną jeszcze świe- 
tniejszemi jego czynami jako kompozytora 
i dyrygenta. (AMH 


Sport. 


Na urządzenie tej pięknej i podmiəsłej uro- 
czystości, która zgromadziła nas w niedzielę 
w południe w sali Starego Teatru, złożył się 
nietylko muzykalny Kraków, ale cała muzy: 
kalna Polska. Dziesięciolecie Echa było tylko 
niemal że pretekstem, celem zaś głównym był 
tu jubileusz jego dyrygenta, naszego kochane- 
go, nieocenionego Bolesława Wallek-Walew- 
skiego. Dla niego to zjechali się delegaci naj- 
starszych, największych i  najzasłużeńszych 
związków śpiewackich z całej Polski, Podo- 
bnej tej manifestacji, nietylko w odniesieniu 
do muzyki, nie pamiętamy w Krakowie. Stała 
się ona najlepszym wyrazem tego powszechne- 
go uznania i wdzięczności, jakiemi cieszy się 
Walewski w szeregach braci śŚpiewackiej 
i w całem spełtczeństwie polskiem. Kiedy na 
końcu pierwszej części koncertu wykonano 
większą kompozycję młodego jubilata: Bajkę 
o Kasi i Królewiczu, do słów Rydla, weszły 
na estradę sali delegacje z adresami i darami 
honorowemi. Pierwszy przemówił imieniem 
Echa, jaka jego obecny prezes. dyr. inż. Po 
laczek-Kornecki. który odczytał także pismo 
prezydenta miasta Krakowa, inż. Rollego. 
składającego imieniem Miasta wyrazy uznania 
Walewskiemu za jego pełną ofiarności i świę: 
tego zapału pracę na niwie muzycznej, Do pi- 
sma dołączony był dar Gminy Krakowa. Imie- 
miem Rady naczelnej Zjedmoczenia Związków 
śpiewackich w Warszawie wręczył Walewskie- 
mu adres na członka honorowego Prezes Ka- 
czyński. Poseł dr. Surzyński z Poznania w prze 
mówieniu swojem ogłosił zamianowanie Wa- 
lewskiego pierwszym __ jaki dotychczas zo- 
stał wybrany — członkiem  Wielkon2lskiego 
Związku stowarzyszeń śpiewackich. W słowach 
dyrektora Stoińskiegn z Katowic zabrzmiał 
echem okrzyk dziesięciu tysięcy Śpiewaków 
górnośląskich, którzy przesłali Walewskiemu 
życzenia i braterskie pozdrowienie. Potem wy- 
stąpili z wyrazami uznania i życzeniami dele- 
gaci związków śpiewacekich ze Lwowa, Związ- 
ku mazowieckiego (major Niezgoda) Związki: 
krakowskiego (p. Orzech z Tarnowa), od które- 
go otrzymał Walewski srebrmą hatuta dalej 
przedstawiciel Związku Łódzkiego. prezes To- 
warzystwa Muzycznego w Krakowie dyr. Ga- 
wroński, dyr. Konstrwatorjum p. M. Piotrow- 
ski, przedstawicie. grana nauczycielskiego Kon 
serwatorjun p- Kniaginn, qazedstawicie] 
Zaw. Muzyków w Krakowie. reprezentantka 
„związku. muzyczno-pedagogicznego oficer 
Akademji francuskiej profesor Ludwikań Cro- 
dziecka. wreczajae imhilatowi adres członka ho- 
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kańskiego miljonera, o ubogiej braci malar- 
skiej. Są tam hrabiowie i nędzarze, jest tam 
Montmartre i Riwjera. Całość uderza przepy- 
chem i wystawnością; wolimy jednak ' proste 
uczucia i zwykłych. normalnych ludzi. Carmen 
Boni gra inteligentnie i mile. Ta dziewczyna, 
o której zachwycie dla Harrego Liedtke pisa- 
łem przed tygodniem — i w tym filmie znaj- 
dzie powyższą rozkosz swoich oczu: — zoba- 
czy „jak się ubiera prawdziwę chrabina*. My 
jednak chcielibyśmy oglądnąć raz na ekranie 
nauczycieli gimnazjalnych lub urzędników pań- 
stwowych. Zadużo już widzieliśmy hrabiów. 
mał. 


š e e | Skid rzeczywiście zdobył nową publiczność | Moment w którym zbankrutowany duchowo 
1 teatru IM. Słowackiego i stał się sławnym; brakło mu jednak Bonny; | włóczęga wypłakuje całą swą nędzę w ramio- 

więc głusząc swój niepokój, utonął w życiu |na tulącej go Bonny, budzi nowe siły w Ski- 
„Artyści“ sztuka w 3 aktach (6 odsłonach) G. |jekkomyślnem, bez jutra. Tymczasem w Bon- dzie; ale przecież istnieje Harvey, który wła- 
Manker Wattersa"i A. Hopkinsa — przeróbka ny obok tak głębokich uczuć matczynych dla Śnie zjawia się na próbie. Nieoczekiwanie je- 


Święto bokserów Górnego Sląska. 

W Mysłowicach odbył się mecz pięściarskł 
09 Mysłowice — Policyjny K. S., zakończony 
remisowo 9:9 pkt. 

W Królewskiej Hucie rozegrano spotkanie 
zespołu młodego klubu bokserskiego „Stadjon* 
z kombinowaną drużyną A, B. C. (Gleiwitz) 


sceniczna Marjana Hemara Reżyser M. Jed- 
nowski. 


- Coraz częściej teatr ożywia się groteską, 
8 najpopularniejszą chyba sztuczką to pokaza- 
nie publiczności tego co dla niej zwykle nie 
|jest przeznaczone t. j. kulis i garderoby. Oczy- 
wiście ciekawość podniecona w tym kierunku 
nie decyduje o wszystkiem; wczorajsza sztu- 
ka ma tylko ramy teatrzyku, a pozatem roz- 
| porządza dobrą psychologją osób głównych 
(i chociaż rozgrywa się i kończy trochę po ame 
rykańsku, ma życie własne, silne i wartościo- 
we. 

Komik Skid Jonnson wraz z żoną Bonny 
rozpoczął karjerę w prowincjonalnym teatrzy- 
ku Jacka Ackermanna; jak to często się zda- 
rza, kiepski dyrektor nie poznał się na Skidzie 
i odprawił go wraz z żoną — motywując to 
brakiem talentu u naszego komika. Biedny 
Skid przestaje wierzyć w siebie, choć wie, że 
w niego wierzy kochająca kobieta. Znalazł 
dobre zajęcie w teatrze wędrownym, ale trak- 
tuje siebie jako pracowitego robotnika, odra- 


biającego swe kawalki; nie chce być godnym, 


tej wiary, jaką w niego ma Bonny i smuci ją 
i pogłębia swą lekkomyślnością. „Śmiej się pa- 
,jacu!', motyw, stary i dobry, bo częsty w ży- 
ciu, pogłębiony tragedją artysty, który raz 
zwątpił o sobie. — Ale Bonny wierzy; choć 
trudno jej postanowić rozłąkę ze Skidem, te 
jednak pchnie go do Nowego Jorku, bo chce, 
by jej ukochany zabłysnął przed światem. 


i Heros (Beuthen). Boks*rzy Stadjonu przegra» 
li mecz w stosunku 13:7. Z wyników zanoto- 
wać należy zwycięstwo Kotuli (Polska) w wa- 
dze półśredniej nad mistrzem niemieckiego G. 
Śląska Mildnerem. 

Trzeci mecz klubowy odbył się w Lipinach 
pomiędzy miejscowym Naprzodem a Germanią 
(Raciborz), z wynikiem remisowym 3:3, 

KLĘSKA BOKSERSKICH MISTRZÓW 

NIEMIEC W POZNANIU. 

W Poznaniu rozegrali pięściarze Warty 
międzynarodowy mecz z mistrzem  drużyno» 
wym Niemiec, Teutonią z Berlina. Spotkanłe 
to zakończyło się pięknym sukcesem Poznań- 
czyków i zwycięstwem w stos, 8:6. 


LECHJA (LWÓW) KANDYDATEM DO LIGL 
O prawo wejścia da Ligi rozegrano osta- 
tnio dwa mecze, a to we Lwowie „Lechjać 
pokonała seneacyjnie „Ł, T. G. G.“ w stoe. 
6:2, a we Wilnie, górnośląski „Naprzód* zwy- 
ciężył „Ognisko“ w stos. 3:1, Obecnie zatem 
lwowska Lechja jest najpoważniejszym kandy- 
datem na wejście do Ligi, prowadząc 6 punk- 
tami przed „Naprzodem'*, który ma jedną grę 
mniej, lecz tylko 2 pumkty zdobyte. 

SENSACYJNA PORAŻKA IKP. 

W KATOWICACH. , 
Ligowy IKP. został pokonany na Śląsku 
przez Amatorski K. S. 5:2 (2:1). Zwycięstwa 


Skida wyrasta obrażona duma zapomnianej | dnak zacny farmer rezygnuje; on czuje, że Bo- 
kochanki. Na jej drodze stanął oddawna, ją nus kocha Skida, bo kocha jego talent i chce 
w cichości serca adorujący Harvey Hovetl, | być duszą jego duszy. Usuwa się tedy wielko- 
poczciwy i naprawdę dobry człowiek; Bonny ;dusznie, bo wie, że sama zacność nie obudzi 
zaczyna proces rozwodowy i zjeżdża wraz zj miłości w sercu uwielbianej kobiety. 
Harveyem do Nowego Jorku. Skid czekał Przyprawą sztuki zrobiono tło teatrzyku 
w głębi duszy na to, kiedy się ukaże jego jrewjowego, z ewolucjami „giris“ piosenkami i 
dobry duch, marzył o tem, by ona go zoba- |,jazzem* kierowanym dyskretnie przez p. Sy- 
czyła w nowej roli i dodała mu wiary w sie-  gietyńskiego z Warszawy. Dłużej już u nas 
| bie; ale zjawienie się jej z oficjalnym narze- j bawiący gość p. Jaracz wywołał miemilknące 
„czonym rozstroiło go do reszty. „Komik eks- | oklaski swą gra tak głęboko ujętą. której 
centryczny* zagrał wtedy okropną parodję ;umiejętną partnerką była p. Jaroszewska. Był 
ślubu „jej“ z „tym drugim“ i stał się moralnie rzeczywisty artyzm w odtworzeniu stosunku 
ruiną, Ta scena była wspaniale zagranym tych dwojga ludzi związanych na zawsze mi- 
koncertem; najpierw śpiew Bonny (p. Jaro- jłością i wiarą w talent i w sztukę. Światek 
szewska) odbijał się wspaniale na twarzach artystów kręcił się bardzo sprawnie i wtedy, 
słuchaczy: Skid — Jaracz przeżywa w tych gdy grał dla siebie i wtedy, gdy robił próbę 
chwilach całą Gehennę utraconej miłości — na generalną. Zabłąkał się doń p. Fabisiak w swej 
twarzy Harvey'a (p. Fabisiak) widać poczeji-; trochę niewdzięcznej roli chodzącej dobroci; 
wą. zadowoloną radość, gdy Stary Lefty (p.jzacny Harvey wyszedł jednak z niej obronną 
Leliwa) wyczuwa grożącą burzę. A potem nie ręką.  Epizodyczną postać przedsiębiorcy 
słychane „crescendo“ rozpaczy Skida. Jaracz, Lux-Filmu Aockermanna zagrał p. Chmielew- 
tańczy na grobie własnego serca tak rozdzie- ski doskonale; pasorzytnicza jego „natura bus- 
rająco boleśnie, że czujemy wtedy cały ogrom |sinesmana wyszła w całej pełni. 
jego rozpaczy. Gwara aktorska i ostre przymówki Marze 

Nie dziwimy się, że po tem okropnem .,Hal- ;(Łozińska) i Gussi (Zalewska) są chyba wspól- 
leluja“ Skid spada na dno. Wierzy jednak |ną zasługą p. Kuszelewskiej i p. Hemara. 
w niego dawny towarzysz, Lefty Moor, który | Sztuka wyreżyserowana ładnie i wystawiona 
wreszcie osiągnął cel życia __ został właści-|z dużym nakładem może liczyć na powodze- 


t 


ciełem „budy“ i zaangażował Skida — już 
nałogowego pijaka i włóczęgę. Ocalić go mo- 
że Bonny, ze swą wiarą i matczyną tkliwością. 


nie; jednych zajmie sam obraz dramatyczny, 
innych ramki, które robią konkurencję „Gon-| A. K. S. zupełnie zasłużone, poniąważ był on 


gopi“. F. B. |cały czas drużyną lepszą. 


; ESR 
fok zał. 1858 Rok zał. 1858 


A. $ulikomsśki 


Firakóm, SŚrodzfka £. 1. 


Poleca duży wybór zegarków: 
Omega — Schalfkausen — Zenit w złocie, 
srebrze i niklu. 


Dia P. T. Duchowieństwa, Oficerów | 
i Urzędników Państwowych i prywatnych | 
duże udogodnienia przy kupnie. 
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Co słychać w Krakowie? 
Na Uniwersytecie zupelny spokój. 


Wśród młodzieży akademickiej 
ag. zapanowało zupełne uspokojenie. W dniu 


7 


na Uniw.| z duia 16 listopada 1929 r. p. te „Krawale* na 
Uniwersytecie”, a identyfikującego Polskie 


„GŁOS NARODU” z dnia 20-go listopada 1920. 


Mi Ei i AM 


Str. BO 


-a W ymi 


Konno przez Środkową Europę. . 


Wspaniała propaganda polskiej hippiki. 


Niezwykłego raidu konnego przez Środko- 
wą Europę podjęli się dwaj oficerowie polscy: 


a |major Stanisław Rola Arciszewski i rotmistrz 


Tadeusz Plackowski, którzy przed dwoma 


A dniami bawili w Krakowie. Celem raidu, na 
p około 3000 kilometrowej trasie 
M |z góry, była popularyzacja armji i kippiki pol- 


wykreślonej 


skiej u naszych sąsiadów: Węgrów, Austrja- 


ż ków i Czechów. 


Wyjazd z Równego na Wołyniu nastąpił 


Él an. 15 września b. r. z kierunkiem na Brody, 


Złoczów, Rohatyn, przełęcz Wyszkowską, skad 
następnie wkroczyli pod Tisza Becs na terytor- 
jum węgierskie entuzjastycznie pewitani przez 
wojska węgierskie pod dowództwem witezia, 
Prokopowicza. W dalszej jeździe aż do Buda- 
pesztu zatrzymali się i zwiedzili słynną stadni- 
nę koni arabskich w Babolna, ze stolicy zaś 
Węgier, odprowadzani przez kawalerję węgier- 
ską podążyli przez Szopron do granicy aust:jac 
klej, którą przeszli w miejscowości Edenburg, 
by stamtąd udać się do Wiednia. W naddunaj- 
skiej stolicy zgotowano dzielnym  jeżdźcom 
nadzwyczajne przyjęcie. Powitani przez hr. Vv. 
Spanocchi, prezesa klubu jazdy, podajmowani! 


kołów i banderje t. zw. „sielskiej jazdy“. Dro- 
ga przez Czechosłowację była jednym wiel- 
kim triumfem polskiej konnicy, aż do ostatnie- 
go etapu Mistek--Frydek, który przebyli w to- 
warzystwie gen. Słouneczko, dow, bryg. kawa- 
lerji. Na granicy polskiej w Cieszynie oczeki- 
wał ich gen. Przeździecki z oficerami tamtej- 
szego garnizonu * ludnością polskiego Cieszy- 
na. Owacyjnie witani na ziemi polskiej przy- 
byli do Bielska, skąd przez Wadowice dotarli 
do podwawelskiego grodu. Przyjęcie tych nie- 
zwykłych gości w Krakowie wpadło dość bła- 
do, a dobre imię sportowego Krakowa urato- 
wał 5 DAK. zapraszając uczestników raidu 
w gościnę. Sfery „oficjalne“ czy jakieś właści- 
we związki sportowe nie raczyły zaintereso- 
wać się przybyciem znakomitych jeźdźców. 
Na zakończenie trzeba podkreślić olbrzymie 
znaczenie propagandowe tej imprezy. Już sam 
fakt odbycia tej olbrzymiej drogi w pełnem 
umudurowaniu polowem, na polskich siodłach 
i na własnych koniach: 8-letni wałach „Orfe- 
usz* (rtm. Plackowski) i 9-letnia klacz „Nor- 


jma*, zobowiazuje do uznania tego raidu za 


pierwszorzędny wyczyn. Przemarsz dzienny 


wczorajszym wykłady odbywały się normalnie 

w żadnym wypadku nie przyszło do zajść 
Jmiędzy studentami polskimi a żydowskimi. 
Przy wejściu do zakładów uniwersyteckich 
tali pedele, którzy — w myśl uchwały Sena- 
‘tu — kontrolowali legitymacje względnie in- 
*deksy wchodzących słuchaczy. Komisja dyscy 
jplinama z grona profesorów Uniwersytetu od- 
była wczoraj pierwsze posiedzenie, na którem 
frozpatrywał materjał dostarczony  Senatowi 
lay sprawie burzliwych zajść wśród młodzieży. 
= Do naszego sprawozdania z zajść akademie- 
(kich w dn. 16 bm. zakradła się pomyłka. Mia- 
nowicie podziękowanie organizatorom wiecu 
'za łagodne i spokojne zachowanie się wyra- 
ziła nie policja, ale inny organ władzy, e poli- 
eja nie mający nic wspólnego. 


Korporacje Akad. z „burszenszaftami* niemiec- 
kimi, oraz insynuującego Polskim Korporacjom 
Akademickim niezgodne z prawdą spiowodowa- 
nie ostatnich zajść na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim i zgoła fałszywego insynuowania im 
akcji politycznej kierowanej przez partje m. 
Prezydjum Krakowskiego Koła Międzykorpo- 
racyjnego zakłada kaiegoryczny protest, za. 
strzegając sobie, po porozumieniu z wszystkie- 
mi Polskieni  Korporacjami Akadamickiemi 
w Krakowie a należącemi do Związku Pol- 
skich Korporacyj Akademickich, — wyciągnię. 
cie wszelkich dalszych konsekwencyj. 

Protest powyższy zakłada Prezydjum Kra- 
kowskiego Koła Międzykorporacyjnego osobi- 
ście z upnzejmą prośbą o zamieszczenie w ca- 
łości niniejszego pisma w najbliższym numerze 


byli gościnnie w poselstwie polskiem oraz | wahał się w granicach od 40 kilometrów (Pol- 
w kołach wojskowych. Równie serdecznego |ska) do 78 klm. dziennie na doskonałych dro- 
przyjęcia doznali w Czechosłowacji. Do Pragi |gach węgierskich, Uciążliwa drogę przybyły 
wjechali w towarzystwie generała korpusu ka- |oba konie w dobrej kondycyji fizycznej, 

walerji, Zbożila i członka poselstwa polskiego O znaczeniu propagandowem tego raidu mo 
w Pradze p. Friedricha. W stolicy Czech wzię- | żnaby pisać b, dużo. Ofraniczymy się do pod- 
li udział w jeździe myśliwskiej, z okazji pa- |kreślenia uznania jakie zdobyło w Czechosło- 
tronalnego święta, św. Huberta. Z Pragi, dro-|wacji polskie siodło wojskowe. Czeskie sfery 
gą na Kolin, Pardubice, gdzie znajduje się je- |wejskowe noszą się z poważnym prejektem 


den z największych torów wyścigowych na | zastosowania tego typu siodła do potrzeb 
kontynencie, podążyli na Morawy, wszędzie |swej armji. (Art.). 
żywiołowo witani przez zastępy konnych So- wana 


KASIARZE PRZY PRACY W TARNO- 
WIE. W nocy z 16 na 17 bm, nieznany spraw- 


zs | 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Wtorek: „Artyści“ (z udziałem St. Jaracza). 


„Czasu”. Prezydjum Krakowskiego Kcła Mie- 
dzykorporacyjnego Zbigniew Oleś prezes, Wła- 
dystaw Forkiewicz v.-prezes, Jarema Bojarski, 
sakretarz. 


Młodzież akademicka wobec „krawali” 
GZASU. 
„Na skutek artykułu wstępnego „Czasu“ 


Żyd-komunista zasądzony na rok więzienia, 


i na rozprawie Majer bronił się, że odezwy dał 
mu jakiś nieznajomy osobnik z poleceniem, by 
je rozrzucał przed kopalnią za co miał dostać 
5 zł. Odezwy o treści wybitnie antypaństwo- 
wej wzywające do rewolucji. Sędziowie przy- 
sięgli zatwierdzili pytanie w kierunku zbrodni 
głównej 8-ma głosami (przeciw 4); na podeta- 
wie tego werdyktu trybunał skazał Majera na 


ozna RT 


~ Przed trybunałem sądu przysięgłych w Kra- 
©rowie toczyła się wczoraj rozprawa przeciw 
jAronowi Majerowi 1. 20, oskarżonemu o zbro- 
dnię z par. 58 be. i 59 e. (zdrada główna). We- 
(dług aktu oskarżenia, dn. 29 lipca b. r. Lu- 
awik Pająk zauważył na drodze między Kąta- 
mi, a Byczyną w pow. chrzanowskim jakiegoś 
osobnika niosącego papiery. Ponieważ zacho- 
wanie się jego wzbudziło podejrzenie, przeto Pa|1 rok ciężkiego więzienia. Trybunałowi prze- 
jak doprowadził go na posterunek policji. Tu wodniczył s. s. ©. Cieślewski, wotowali s. s. o.: 
stwierdzono, że osobnikiem tym jest Aron Ma-| Pilarski i Warchałowski, oskarżał prok. dr. 
fier agitator komunistyczny. który rozrzucał Hubl. 
ezwy przed kopalnią. Tak w śledztwie jak 
= ji 


y; dze w Naprawi órze Lubień - 
Odezyty Ls A AA a bawe Dra Wlodibrkcwe iko + PAMW. Tak 


autobus jak i auto osobowe zostały poważnie 
Jak donosi „Prager Presse“ — do Pragi 


uszkodzone, przyczem ulegli poranieniu: Dr. 
wjechał prof. Ignacy Chrzanowski jako gość Wieczorkowski, jego żona Helena. pomocnik 
wydziału filozoficznego tamtejszego uniwersy- |Szoferski autobusu Jan Wilga z Zakopanego, 
tetu Karola. Znakomity krytyk i uczony wy- 
głosi w dniach 18—21 bm. odczyty o twórczo- 
ści Krasińskiego w związku z zagadnieniami 
metodologji literackiej”. 

Przy tej sposobności zamieszcza „Prager 
Presso“ charakterystykę prof. Chrzanowskiego 
jako uczonego, nazywając go m. in. „najyyż- 
szym znawcą literatury polskiej”. i 


2 życia młodzieży męskiej na Nowej Wsi 
W przeddzień uroczystości ku czci św. St. 
Kostki odprawiono w kościele paraf. XX. Mi- 
sjonarzy uroczyste nieszpory ku Czel św. Sta- 
nisława Kostki, po których Moderator Sodali- 
cji przyjmował nowych członków do grona So- 
sdalicji. W czasie tego wygłosił wzniosłą prze- 
mowę do zgromadzonych Sodalisów i do ich 
rodziców. Po nieszporach spowiadano do póź 
nego wieczora młodzież męska z całej parafji. 
Następnego dnia t. j. w niedzielę o godz. 9 od- 
prawiono urocz$stą mszę św., w czasie której 
wszyscy Sodalisi przystąpili do Komunji św. 
Podniosłe kazanie okolicznościowe wygłosił 
miejscowy proboszcz ks, Amt. Weiss. 

Po południu Sodalicja urządziła akademję 
ku czci św. Stan. Kostki, w czasie której do 
tłumnie zebranych słuchaczy przemówił Soda- 
lis prot. dr. J. Sułkowski. Po udatnym śpiewie, 
deklamacji i referacie odegrano piękną sztukę 
p. t „Do wyższych ja stworzcny rzeczy”. 


wotny z Zakopanego. Winę wypadku ponosi 
szofer autobusu, który na zakręcie drogi jechał 
nieprzepisaną stroną. 

FERRE" 


Kraków, dnia 19-go listopada 1929. 

Wtorek 19: św. Elżbiety. 

Środa 20: św. Feliksa. 

Środa 20: wsch. słońca o godz. 6.54, — 
zach. o 15.57, 

PIERWSZE UROCZYSTE ZEBRANIE 
OPIEKUNÓW SPOŁECZNYCH dla miasta Kra 
kowa odbędzie się w niedzielę dnia 24 listo- 
pada br. o godzinie 12-tej w południe w sali 
Radnej na Ratuszu Krakowskim. 

WYDZIAŁ KRAKOWSKIEGO KOŁA LIGI 
MORSKIEJ I RZECZNEJ oraz Komitetu Floty 
Narodowej ukonstytuował się następująco: 
prezesem: Wojewoda Dr. Kwaśniewski, wice- 
prezesem: Inż. Mieczysław Seifert, skarbnik 
Inż. Wł. Kowalski, sekretarz: Dr. Inż. J. Do- 
liński. członkowie wydziału: Inż. Czerwiński. 
Inż. Facher (senior), Fächer (junior) Fischer 
Jan, Dr. Jurczyński. Bryg. Kolankowski, Inż. 
Semkowicz, Inż. Skałka, Dyr. Soevey, radca 
Stańkowski. 

REKRUTACJA DO ROBÓT WE FRANCJI. 
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w Kra- 


ca rezpruł kasę ogniotrwałą Spółdzielni Wza- 
jemnego Kredytu w Tarnowie, skąd skradli 30 
zł. w bilonie. Dochodzenia ustaliły, że włamy- 
wacz dostał się do kasy przez niezamknięte 
okno po drabinie, którą zabrał z sąsiedniego 
ogrodu. Kasa rozpruta jest zapomocą raka. 


W dalszej ścianie kasy znajdowało się około |i row 


1000 zł., których jednak sprawcy prawdopodob 
nie nie zauważyli. 
PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG. Stani- 


sław Trzaska 1. 3t robotnik przechodząc wczo- tt 


raj o 7 rano przez tor kolejowy w Borku Fa- 
łęckim wpadł pod przejeżdżający pociąg i do- 
znał kilka ciężkich ran tłuczonych na głowie. 
Ofiarę. wypadku opatrzył lekarz Pogotowia, 
poczem przewiózł ją do szpitala. 

— an 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 


NA URZĄDZONYM PRZEZ TOWARZY- 
STWO SKARGI KURSIE WYMOWY DLA 
MĘŻCZYZN w sali przy placu Marjackim W p. 
(brama obok kościoła św. Barbary). W środę 
20 listopada 1929 o godz 20-ej wykład R. Nie- 
wiarowicza, reżysera i art. dramt. na temat 
„Technika wymowy“ część II, w piątek 22 li- 
stopada 1929 o godz. 20-tej wykład prof. A. E. 
Balickiego na temat „Retoryka“. 

ODCZYT DRA LUDWIKA GRABCZAKA 
ilustrowany filmem p. t. „Dwie wystawy: 
Poznań—Barcelona* odbędzie się w Domu To- 
warzystwa Urzędników miejskich ul. Aleja Kra 
sińskiego 18 — w piątek (22/XT) o godzinie 8 
wieczór. Dla członków Towarzystwa i 
wprowadzonych gośei wstęp wolny. 

, NOWE LINJE TELEFONICZNE. Zaprowadza 
się komunikację telefoniczną między Krakowem 
z jednej, a Göteborg, Malmö i Stockholm z dru. | 
giej strony. 

, OGROMNY SUKCES „ARTYSTÓW“. Wysta- 
wiona w sobotę sensacyjna sztuka amerykańska 
Artyści“ z udziałem Stefana Jaracza, zyskała 
sukces oddawna w teatrze krakowskim niewidzia 
my. Na premierze i na innych dotychczasowych 
przedstawieniach burzliwe oklaski chłodnej zazwy- 
czaj publiczności krakowskiej, przybierały charak- 
ter entuzjastycznej owacji pod adresem świetnego 
artysty, a niemniej całego zespołu. ..Artyści* po 
zostają na repertuarze przez wszystkie najbliższe 
Rak, W sobotę dla młodzieży szkolnej „Wiatr od 
pól”. 

TWÓRCZOŚĆ JACKA MALCZEWSKIEGO NA 
TLE EPOKI. Wvkład na powyższy temat wypowie 
Dr. Marjan Morelowski, w sali Muzeum Przemysło- 
wego, ul. Smoleńsk 9, dziś we wtorek o godz 
6-tej wieczór. Wstęp 1 zł. dla młodzieży 50 gr. 
Dochód na cele VI. Koła T. S. L. 

ODCZYT DRA KAZIMIERZA SAYSSE-TOBI- 
CZYKA na temat „Kraków Przyszłości, odbędzie 
się dziś we wtorek o godz. 7-mej wieczór, w sai 
Wykładów Naukowych (Rynek główny A—B 36). 

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE TA- 
TRZAŃSKIEGO TWA NARCIARZY odbędzie się 
w sobotę 28 b. m. o godz. 6 wieczór, w lokalu 
Sekretarjatu przy ul. Jagiellońskiej L. 11. W rą 
zie braku kompletu, odbedzie s'ę Walne Zebranie 


W mitem nastroju i podniesiona na duchu 0- 
puszczała publiczność salę Sodalicji. 

` IPrezydjum Krakowskiego Koła Międzykor- 
goracyjnego złożyło w Redakcji „Czasu“ na- 
stęp. oświadczenie: 


Inowu katastrofa samochodowa. 


Autobus S-ki zakopańskiej prowadzony przez 


Mieczysława Malarza (l. 25), najechał na dro- |rurarzy, oraz formierzy, do odlewów żelaznych, 


szofer auta ospbowego, Matuła i Dr. Tomczy= 
kowa z Rabki. Rannymi zajął się lekarz No- 


: o godz. 18.30 bez względu na ilość obecnrch. 
kowie, ul. Krowoderska L. 5, zawiadamia, że TOŻ, Io "LEKARSKIE tdi 
rekrutacja robotników do robót we Francji| z TWEM INTERNISTÓW odbędzie posiedzenie 
odbędzie się w Makowie, dnia 27 b. m., zaś|we środę 20 b. m. o godz. 8.15 wieczór, w sali 
wykładowej Kliniki Tekarskiej Un. Jag. przy ul. 
Kopernika L. 15. Na porządku dziennym: I. de- 
monstracje z Kliniki chorób wewnętrznych Un. | 
Jag, Il. odczyt doe. dr. F. Siedleckiego p. t. 
W. sprawie patogenezy niedokrwistości złośliwej. 
PWZ RR 


dnia 28 bm. w Krakowie. Zapotrzebowanie 
obejmuje szwajcarów do dojenia krów, robotni: 
ków niewykwalifikowanych do kopalń i fa- 
bryk. ciągaczy i walcowników drutu, ślusarzy- 


Środa: „Artyści“ (z udz. St. Jaracza). 
Czwartek: „Artyści“ (z udz. St. Jaracza). 
Początek przedstawień o godz. 8 wieczór. 


REPERTUAR KIMOTRAYRÓW. 
WANDA: „Dzika orchidea* (w roli głównej 
Greta Garbo). 
BAGATELA: „Miasto Miłości* z Iwanem Pe- 
iczem. 
SZTUKA: „Lódź podwodna S. 44“. 
UCIECHA: „Narzeczona Nr. 68“ (w roli głó: 
wnej Konrad Veidt). 
NOWOŚCI: „Miasto Miłości“ 
wiczem. 
WARSZAWA: „Ludzie nocy*. 
CORSO: „Książę wśród cowboyów*. 


z lwanem Pe- 


pa A. 

DRUGI PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU 
ZAWODOWYCH MUZYKÓW w Krakowie, odbe- 
dzie się w niedzielę dnia 24 b. m. o godz. 11-tej 
przed południem, w sali Starego Teatru. Dyrygre" 
Tadeusz Mazurkiewicz. współdziała jako solistka 
p. Janina Familier-Hepnerowa. pianistka. W pro- 
gramie: Czajkowskiego Uwertura do opery „Woje- 
woda“, Różyckiego „Mona Liza“, poemat symfo- 
niczny, Saint Saensa Koncert fortepianowy g-moll 
i Rachmaninowa Symfonja e-moll (po raz pierwszy 
w Krakowie). Bilety w cenie od 1 zł. 50 gr. do 
5 zł. do nabycia od dzisiejszego dnia w kasie Sta- 
rego Teatru (tel. 1485). 


eere 


Z Pałacu Sztuk Pięknych. 


Nowa wystawa — Wachtel, Matzke, 
Z. Pronaszko i inni, 


Bieżąca wystawa w Pałacu Sztuki prezen. 
tuje się trochę gorzej niż zwykle. Wprawdzie 
różnorodność tematów i orgja kolorów krzyczy 
do nas ze ścian, ale po chwili odpycha nas 
z tą sąmą gwałtownością. 

Wachtel] dał nam dłuższy cykl impresji pa: 
lestyńskich, akwarelowych i kredkowych, utrzy 
manych w tonach gorących, o śmiałej i rozle- 
glej skali, perspektywicznej. Szacowne obrazy 
Matzkego zawierają w sobie realistyczną ubie- 
głość, Rutynowane stare, solidne, profesorskie 
studja, o których można powiedzieć: — jest 
co zobaczyć, jest czego się dotknąć". Pejzaże 
Serwina obiecujące, choć może zbyt akademie 
kie, są w swoich głębokich kolorach soczyste, 
jak płótna wiekowych malarzy. Z. Pronaszki 
olbrzymie płótna przygniatają nas Śmiałością 
kompozycji i niezdyscyplinowanym rozmachem 
kolorystycznym. Kowalskiego cechuje żywość 
barw; kwiaty jego fatalne, zato portrety rea- 
listyczne, wycieniowane i miękkie znajdą 
chyba nabywców. Z. Kononowicz zdolny na- 
pewno malarz wszedł uparcie w swoją gobeli- 
nową manjerę kolorystyczną i odrabia centi- 
meter po centimetrze swoich leśnych pejzażów 
precyzyjnie i szczegółowo. Sugestywny kolor 
ultramaryny ciemnej panuje nad cyklem akwa 
rel Jabłońskiego, wołając widza zdaleka so- 
czystością granatowego morza. Czerwenkę ce- 
chuje orgja i rozchełstanie kolorów. Hanny 
Krzetuskiej pejzaże nowoczesne i bardzo do- 
bre, Ireny Waschtiównej autoportret znakomi- 
ty. Te dwa ostatnie — prawdopodobnie debju- 
ty — najbardziej śmiałe i| żywe na Wystawie. 


Ka-era kompozycja tryptykowa  frapująca 

choć małe oryginalna (lewa strona __ to jest 

właściwie stylizowany „Zbójnik* Skoczylasa). 
, mal, 


Str. 5. 


Lącie ó0spodarczo-spoicczne. 
Niebezpieczny nabytek na kresach zachodnich. 


Skutki układu likwidacyjnego z Niemcami 
awangardą 


Umowa likwidacyjna z Niemcami, na 
podstawie której Polska zrzeka się prawa 
likwidacji majątków niemieckich i osad 
rentowych na naszych kresach zachod- 
nich —. nie schodzi z łamów prasy. W ustęp- 
stwie tem, natury wybitnie politycznej, kry- 
ja się bowiem niebezpieczeństwa nietylko 
dla interesów narodowych polskich, ale tak- 
że nielbezpieczeństwa natury wojskowej. 
Wskazuje na nie w .Kurjerze Warszaw- 
skim* generał De Henning-Michaelis, który 
w pozostawieniu na kresach zachodnich 
znacznej liczby miemieckiej ludności, osie- 
dlonej tam przed kilkudziesięciu laty sztu- 
cznie, w celach politycznych, widzi możli- 
wość — w razie wojny z Niemcami — nie 
pożądanego wpływu ng operacje strategicz- 
ne polskiej armji. 

Historja wojenna uczy, że sympatje lud- 
ności miejscowej dla jednej lub drugiej stro- 
ny okazywały poważny wpływ na działania 
wojenne. Jako czynnik wywiadu i sygnali- 
zacji, ułatwionych obecnie przez telegraf 
bez drutu, jako element pomocniczy w usz- 
kadzaniu ważnych linij kolejowych może 
ludność miejscowa udzielać wrogiej armji 
skutecznej pomocy, jak to np. miało miej- 
sce w okresie kampanji na terenie Prus 
Wschodnich, gdzie niemiecka ludność pro- 
wadziłaą dobrze zorganizowany wywiad, 
używając w tym celu tajnych telefonów, 
ogni, dzwonów, odpowiedmiego nastawiania 
skrzydeł wiatraków i t. p. 

Niemiecka kolonizacja w zrozumieniu 
tych zadań posuwała się szerokim frontem 
na wschód, ale główny kierunek obrała na 
Toruń, by odciąć Pomorze od Poznania 
i rozbić jednolite terytorjum polskie. 

„2 powyższego wypływa chyba dość 
wyraźnie — kończy gen. Michaelis — że 
szesnaście tysięcy osadnika niemieckiego, 
specjalnie poza tem urobionego już przy 
osiedlaniu, jest nabytkiem dła Polski nader 
wątpliwym, przypominającym legendarnego 
konia trojańskiego, a wynikająca stąd szko- 
da, zależy głównie od rozsiedlenia tej iud- 
ności — najbardziej niebezpiecznemi są dla 
nas: trójkąt Wieleń—Człuchów—Toruń, re- 
jon Grudziądza, wreszcie północne Pomorze 
między Tczewem a Wejherowem. Nie chcie- 
libyśmy podawać w wątpliwość lojalności 
ogółu osadników niemieckich. Ale niestety 
przykłady i anałogje z przeszłości są aż 
nadto pouczające“. 

Należałoby przeto domagać się, aby 
czynniki kierujące sprawą układu z Niem- 
cami podały do publicznej wiadomości sche- 
mat, ugrupowania na kresach zachodnich — 
niemieckich majątków i osad rentowych. 
Przemawiają za tem względy tak zasadni- 


„GŁOS NARODU“ z dnia 20-go listopada 1929. 


ryczenie z powodu pogarszających się wciąż 
warunków  materjałnych i niezrealizowania 
przez rząd ani jednej z obietnic, jakiemi sza- 
fowano dotychczas o podwyżce płac. Uchwały 
organizacyj urzędniczych brzmią determinacyj- 
nie. M. i. zarząd główny Stow. Urzędników 
państwowych powziął w ostatnich dniach 
uchwałę, w której stwierdza, „wszelkie 
ostrzeżenia pod adresem naszych czynników 
miarodajnych, a w szczególności rządu, co do 
katastrofalnego położenia pracowników pań- 
stwowych, spotkały się w rezultacie z lekce- 
ważeniem, co znalazło wyraz w oświadczeniu 


w razie wojny. — 16 tysięcy osadników 
niemczyzny. 


cze, jak kwestja bezpieczeństwa kraju na 
wypadek wojny. 

Ludność Pomorza już dziś w całym sze 
regu wieców i zebrań protestacyjnych wypo- 
wiada się przeciw umowie z Niemcami. Na 
wiecu w Bydgoszczy po referacie p. Petryc- 
kiego z oburzeniem uchwalono  rezolucje 
piętnujące zrzeczenie się przez Polskę prawa 
likwidacji osad niemieckich. W Inowrocła- 
wiu, niezwykle tłumne zebranie mieszkań- 
ców miasta i okolicy wezwało Sejm do nie- 
ratyfikowania układu likwidacyjnego., 


iż 


suma .  Majmodniejsze materiały Tr 
bielskie i angielskie 


p 
jesionki i palta, oraz podszewki 


Związek Katol. Krawców 


Kraków, ul. Fioriańska 7. 
Pierwszorzędne pracownie. 
EEFI: Rok založenia 1900. 
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Bank Gosp. Kraj żąda od omin zwrotu kredytów 


Ministerstwo spraw wewnętrznych wystcs0-| pożyczek inwestycyjnych. 
wało charakterystyczny okólnik do wojewo- Skutki tej nieostrożnej polityki nie dały 
dów, w którym domaga się od nich wywarcia | na siebie czekać. Nadmierne kredyty tak da- 
nacisku na gminy w sprawie spłaty rat i pro-|lece wyczerpały zasoby Banku. że musiał on 
centów od kredytów długoterminowych zacią- 
gniętych w Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Do kroku tego spowodowały ministra skargi 


na ubrania, 


TEn 


stycii miejskich. 


niefortunnie wycofać się z finansowania inwe- 


Jak można było oczekiwać, miasta znala- 


Banku na załeganie ze spłatą zaciągnię. | zly sin w fatalnej sytuacji. Stojąc na brzegu 
tych zobowiązań. bankructwa nie mogą z jednej strony prowa- 
Minister spraw wewnętrznych żąda  wsta-|dzić dalszych rebót. a z drusiej są w stanie 


wienia w budżetach gminnych zatwierdzanych 


na r. 1930/81 kwot na spłatę długów zatiągnie- 
tych w Banku. polecając wojewodom przenro- 


wadzenie w tym cclu odpowiedniej kontroli. 


Komunikat ów godny jest bliższej uwagi. 


zwrócić pożyczonych kapitałów. 
Bank Gospodarstwa Krajowego 


niędzy i procentów. Kierownictwo jego jednak 


musi sobie nowiedzieć. że w dużej mierze samo 


ma nie- 
wątrliwie słuszność domagając się zwrotu pie- 


gdyż stwierdza pośrednio, że rozmach kredy-l wplatało się w kłopotliwą sytuację. 

towv i popieranie zbankrutowanych gmin Następną bowiem nieostrzżnością było za- 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego wydał|siłanie kredytami miast. które 
fatalne dla Banku owoce. Głośne były nrzecież | swej fatalnej i rezrzutnej gospodarki. Nie po- 
podróż” %. gen. Góreckiego prezesa Banku. któ-| winier też Bank łudzić się. że prędko odbierze 
ry kilkakrotnie przyrzekał i udzielał gminom! srae pieniądze. 


Znowu o 6 tysięcy bezrobotnych więcei 


Podług danych państwowych urzędów po- lifikowanych. budowlanych i włókienniczych, 


znane są ze 


Nadmienić należy. że cyfry te obejmują 


BAGOROO——=H m———= 0000005 
° e | średnictwa pracy, sprawozdanie z rynku pracy | zmniejszyła się natomiast liczba bezrobotnych 
Pr ywatny szpital 8 |za okres od 2 do 9 b. m. włącznie wykazuje | metalowców. 
b 4 100.064 bezrobotnych, w tej liczbie 29.610 ko- 


biet W stosunku do poprzedniego tygodnia 
liczba zarejestrowanych bezrobotnych zwięk- 
szyła się o 6.264. 

Bezrobocie wzrosło w następujących P. U. 
P. P.: Łódź o 1717. Poznań o 412, Częstocho- 
wa o 408, Biała o 344, Przemyśl o 289, Kra- 
ków o 240, Chrzanów o 237, Sosnowiec o 206, 
Drohobycz o 169. Lwów o 167, Piotrków o 144. 
Stanisławów o 134, Gdynia o 113; zmniejszyło 


Sióstr Miłosiedzia 

w Krakowie, ul. Juljusza Lea L. 65 | 
| 
© 
© 
© 
a 
© 


= 


—= już otwarty. 


Położenie bardzo korzystne* 


Urządzenie wewnętrzne nowoczesne. 
— sale mniejsze 


2 Pokoje oddzielne 

Ej i większe się w woj. Śląskiem o 421. f 

H Warunki przystępne. | Podług zawodów zwiększyła się liczba po- 

Boee000 u= 006806 zostajacych bez pracy robotników niewykwa- 
z > 
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nosa, krtani, chrypka, dlatego pamiętajcie, że w każdym 4omu dla ochrony winien być 


PIN YL 


W minist. spr. wewn. zarej. p. Nr. 1198 — i w państw. Urzędzie patentowym p. Nr. 18236. 


PINOMETHYL poleca się przy katarach nosa, krtani, chrypce i chroni org. 


oddechowe od chorób infekcyjnych. 
To os] 
Do nabycia we wszystkich aptekach K AT AR i | 
w Polsce i w Gdańsku. j 
pea | 


BERAE EAT LE . 


tylko bezrobotnych zarejestrowanych w pań- 
stwowych urzędach pośrednictwa pracy, nie 
odzwierciedłając ogólnego stanu bezrobocia 
w kraju. 


W akcjach nadał zastój, 


Zainteresowanie akcjami naogół znikome. — 
Większych obrotów dokonano tylko Firleyem p: 
kursie utrzymanym. Przy innych, nielicznych zre- 
sztą akcjach. zaznaczyła się wczoraj tendencja 
zniżkowa. Odnosi się te w szczególności do Banku 
Polskiego i papierów procentowych jak dolarów- 
ki i pożyczki inwestycyjnej. Na pogiełdziu poszu 
kiwano tylko Cegielskiego. 

Płacono: Bank Polski 168 zł; Tohan 5 zł: Fir: 
ley 42 zł; dolarówka 66 zł; pożyczke inwestycyjna 
118.50 zł; Cegielski 36 zł; 4% 14 Listy Banku Hi- 
potecznego 41 zł. 

Dolar gotówkowy w prywatnych obrotach 
pah do 8.90 zł; czeki dolarowe 8.8914 do 8.90% 
zł. 


OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 

Beleja 124.70, 125.01. 124.39: Hołandja 359.41, 
260.61, 358.81; Londyn 43.48, 48.59 43.37; Nowy 
Jork 8.89%, 8.91%, 6.87%; Paryż 35.11, 35.20. 
350.62; Praga 26.40%4. 26.4614, 26.34: Szwajcarja 
172.90, 173.38. 172.47: Wieden 125.38, 125.69, 
125.07: Włochy 46.67, 46.79, 46.55; Marka niemiec- 
ka w obrotach prywatnych 213.18; Gdańsk w obro- 
tach prywatnych 173.65. 

| GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 

Bank Polski 170, 169. 169%4 — Bank Związku 
Spółek Zarobkowych 18% — Częstocice 3344 — 
Firley 40, 41 — Modrzejów 19%. 19%4 — Nor- 
blin 88 — Ostrowiec ser. B. I. II. i III. em. 70 — 
Starachowice 22%, 2234. 

Pożyczki: 4% premiowa inwestycyjna 119%, 
119, 119% — 5% dolarowa 65 — 5% konwer- 
syjna 5034 — 6% dolarowa 8044 — 10% kole- 
jowa 102.50 — 8% Listy Zastawne Banku Gosp. 


Kraj. 94. 
GIEŁDA W ZURYCHU. 
Paryż 20.3034, Londyn 25.14%, 


tynopoł 2.43, 
Nowy Jork |Buenos Aires 213.60. 


Nr. 812. 
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IRozgorycżenie wśród pracowników państwowych 
CZY ZAPOWIEDŹ STRAJKU? — KONGRES OGÓLNO - URZĘDNICZY. 


W sferach urzędniczych panuje silne rozgo-|p. premjera Świtalskiego podczas audjencji đe- 


legatów C. K. P. (Delegacji tej oświadczył pan 
Świtalski, że jeżeli zagranicą pracownicy pań- 
stwowi uzyskują poprawę bytu, to w Polsce, 
jako w państwie nałeżącem do rzędu niżej 
stojących pod względem kulturalnym (!) żąda- 
nia pracowników państwowych muszą być 
traktowane odmiennie). Wielokrotne zwracanie 
uwagi na nędzę, jaką cierpią szerokie rzesze 
urzędnicze i przekonywanie, że poprawa bytu 
pracowników jest palącą koniecznością pań- 
stwowo-gospodarczą. nie odniosły żadnego 
skutku poza łuźnemi, zdawkowemi obietnicami. 
Stan ten trwać dłużej nie może, Urzędnik pań- 
stwowy mimo całej swej ofiarności i poświę- 
cenia dla dobra Rzeczypospolitej (czego dał 
liczne dowody), całego ciężaru niesprawiedli- 
wości polityki budżetowej dźwigać nie jest 
`w stanie. 

Wychodząc z powyższych założeń, Zarząd 
Główny upoważnia Komitet Wykonawczy do 
użycia, wszelkich, rozporządzalnych środków 
w celu osiągnięcia realizacji słusznych postula- 
tów urzędniczych, 

Końcową dyrektywę tej rezolucji objaśnia 
„Życie Urzędnicze”: „Pan Premjer dobrze przy- 
służył się sprawie urzędniczej. Oświadczeniem 
swem otworzył bowiem oczy nawet najbardziej 
zaślepionym, iż poprawa bytu urzędniczego 
w rękach samych urzędników msi spoczywać. 
Najwyższa władza wykonawcza stowarzyszenia 
ma w rękach obecnie broń, której oby nie 
użyła. Ale jeżeli jej w obronie koniecznej uży- 
je, spotka się z poparciem zwartej masy człon- 
ków“. 

Również „Jedność“ urzędnicza zwracą uwa- 
ge czynników miarodajnych na rozgoryczenie, 
panujące w świecie urzędniczym: 

„My, którzy jesteśmy poinformowani, co się 
w świecie urzędniczym dzieje, jakie tam panują 
nastroje, oraz jak w ostatnich czasach różne 
niepożądane wpływy wdzierają się do rozgorz- 
kniałej i wprost zrozpaczonej duszy pracowni- 
ka państwowego, uważamy za nasz obowiązek 
obywatelski uderzyć na alarm, obudzić sumie- 
nie włodarzy naszego państwa”, 

Zarząd ogólnego Zrzeszenia Związków i Sto- 
warzyszeń urzędniczych przystąpił do zorga- 
nizowania ogóinowrzędniczego kongresu w War- 
szawie. Kongres ten ma, ile możności, odbyć 
się jeszcze w bieżącym roku. 

p ——— 
Konie uzyskały wydatniejszą podwyżkę 
od — urzędników. 

Zabiegi delegacji pracowników państwo- 
wych o poprawę płac spotykają się z odmo- 
wnem stanowiskiem rządu. W związku z tem 
Centralna Komisja Poroz. funkcjonarjuszy 
państwowych rozesłała ostatnio komunikat, 
w którym trafnie zestawia cyfry budżetowe 
ilustrujące znamienny fakt, że konie będące 
na utrzymaniu państwa są lepiej traktowane 
niż urzędnicy: 

„Podczas gdy na utrzymanie konia w roku 
1926 państwo przeznaczało 614 zł., w prelimi- 
narzu budżetowym na rok 1930/31 kwota od- 
powiednia wynosi 1050 zł. czyli wzrosła o 12 
proc., w tym samym zaś czasie uposażenie 
pracowników państwowych podniosło się tylko 
o 25 proc. 

Konie potrafiły sobie „wywalczyć“ uznanie 
zasady. by ich stopa życiowa w roku 1930/31 
nie spadła niżej poziomu z T. 1926, pracownt- 
kom państwowym tej zasady obronić się nie 
udało“. 
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0 subwencję dla reemigrantów z Palestyny 


Podczas pleńarmego posiedzenia żydowskiej 
gminy w Białymstoku wybuchnął skandal przy 
trzeciem czytaniu budżetu. Radny Flomenbaum, 
członek komunistycznego „Bundu“, złożył de- 
monstrącyjny wniosek wyasygnowania pewnej 
kwoty "a subwencje dla reemigrantów z Pale- 
styny, wobec bankructwa idei syjonistycznej, 
Na to gwałtownie zareagowali  syjomiści, 
wszcząwszy okropmy tumult i harmider, z wy- 
krzykami pod adresem radnych z „Bundu“: 
Arabowie!! Nie mogąc uspokoić rozwrzeszcza- 
nych radnych .przewodniczący zamknął posie- 
dzenie. 
| mm oz 
5.15.76. Belgja 72.10, Włochy 26.97. Hiszpania 
72.80. Holandja 208.00, Berlin 123.30, Wiedeń 72.53. 
Sztokholm 138.60, Oslo 188.20, Kopenhaga 138.20. 
Sofja 3/7214. Praga 15.28, Warszawa 57.80, Buda- 


peszt 90.20. Białogród 9.1214. Ateny 6.71. Konstan- 
Bukareszt 3.08, Helsingfors 12.95, 


J. + M. + J. + W. 


Siostra Łucja Arliguy 


ze Zgromadzenia Córek Miłosierdzia św. Wincentego 4 Paulo, 
przeżywszy lat 50, po krótkiej chorobie, 


opatrzona Świętymi Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 
17 listopada 1929 r., w 26 roku powołania zakonnego. 


Nabożeństwo żałobne przy zwłokach odprawione zostanie 

we wtorek dnia 19-go b. m. o godzinie 7 rano w kaplicy 

Domu Centralnego SS. Miłosierdzia ul. Warszawska 8, poczem 

po odmówienin modlitw żałobnych, zwłoki odprowadzone 
zostaną na miejsce wiecznego spoczynku. 


R. i P. 


parean 


Creda 


Droga konferencia basha odtoie siè w siyenit. 


Paryż 18. 11. (PAT). Francja zasadniczo |według którego okupowanie Nadrenji miałoby 
'zgodziła się na rozpoczęcie drugiej konferencji |służyć jedynie jako zabezpieczenie wypłat od- 
w Hadze w dniu 3 stycznia 1930 r. Briand przed | szkodowania przez Niemcy, mie gwarantują. 
stawi tę datę do aprobaty Niemcom i innym |bynajmniej bezpieczeństwa Francji. Wobec ts- 
mocarstwom zapraszającym, przedtem jeszcze |go komitet wzywa wszystkich Francuzów dò 
przedstawiciele Francji i Niemiec będą rozpa- |przyłączenia się do niego, celem zapobieżenia 
trywali wspólnie przed dniem 21 b. m. zaga. |odstąpieniu Niemcom zagłębia Saary przed ro. 
dnienie Saary, kiem 1935, z drugiej strony opuszczenia Nad- 
|AKCJA PRZECIW EWAKUACJI NADRENII. |""olb Am a aae A a 

5 wę 4 s „|nie zadośćuczynią wszystkim  zobowiązawiom, 
Ai a a Et sny ków = wynikającym dla nich z traktatu wersalskiego, 
maki z ewakuacją Nadrenji ! opuszczeniem Za- |„ażówno wojskowym, jak i tinanscwym, Kot- 
„głębia Saary, któremu przewodniczy Mordacą, tet gen. Mordacqa ma zwołać w tej sprawie 
ibyły szuf gabinetu Clemenceau w okresie wiel- wielki: wież prote Giyin 
kiej wojny, ogłosił w prasie protest» przeciwko p ymy. 
ostatnim deklaracjam Brianda, w sprawie oku.| POSIEDZENIE RADY LIGI 27 STYCZNIA. 
|pacji Nadrenji. Autor protestu uważa za błędny | warszawa 18. 11. (Telef. wł). Posłedzenie 
punkt widzenia ministra spraw zagranicznych, (Rady Ligi wyznaczone zostało na 27 stycznia. 


Radio. 


Środa 20 listopada. 

Kraków (312.8). G. 11.58 Transmisja jgan 
wżasu, hejnał z Wieży Marjackiej; 12.05 Koncert 
płyt gramofonowyćh; 16.15 Audycja dla młodzio- 
ży: „Mały harcerz“ Juszkiewiczowej, w radjofón. 
p. J. Romowiez, w wykonaniu artystów drainatycz- 
mych; 16.45 Koncert płyt gramofonowych; 17.15 
Odczyt p. t: „Opieka nad emigrantem" — wyżł. 
Dr. A. Miler; 1745 Transmisja z Warszawy; 18.45 
Rozmaitości, 18.55 Kwadrans harcerski; 19.10 
Transmisja z Warszawy; 19.25 Odczyt p. £.: „Naj- 
piękniejsze zamki polskie — Wawel“ — wygł. 
prof. dr. Wł. Bogatyński; 19.58 Sygnał czasu; 20 

ransmisja hejnału z Wieży Marjackiej; 20.15 
"Transmisja z Warszawy; 24 Transmisja hejnału 
z Wieży Marjackiej. , 

Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu, héj- 
pal z Wieży Margackiej, 12.05 Muzyka z płyt gra- 
ńrofonowych; 13.10 Komunikat mateorólo$tczny; 
15 Komunikat gospodarczy; 15.45 Komunikat har- 
ćerski; 16.15 P. S. Łoś wygłosi pogawędkę p, t.: 


Bunt w armii chińskiej, 


Londyn. (AW) Z Chin donoszą, że w pro- 
wincji Ho-Nan trwają nieustanne krwawe walki 
między wojskami rządowemi i oddziałami zbun- 
towanego gen. Fenga. Do Hankou przywieżió- 
no kilka tysięcy rannych żołnierzy armji rzą- 
dowej, jak również przyprowadzono licznych 
jeńców. | i 


ZMIENNE LOSY WALK Z SOWIETAMI. 

Moskwa. (AW) Wojska chińskie i oddziały 
białe zajęły miasta Grodekowo, Tatiszczewo 
i Nikołajewka. Wojska sowieckie po otrzyma- 
niu posiłków prezprowadziły kontratak, odbie- 
rając zajęte miejscowości, Wojska chińskie 
ustępując spaliły Nikołajewkę i Tatiszczewo. 

Londyn. (AW) Donoszą tu z Mukdenu że 
wojska sowieckie zajęły pograniczne miastó 


„Co widziałem ciekawego w Brazylii"; 16.45 Róń- | Fuk-Din. 

cort z płyt gramofonowych; 17.15 „() artylerji no- A 

woòczesnej“ —- ppułk. Vorbrótt; 17.45 Koncet pó: A A ; NK iai 
pularny w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozi- | Jednolity front angielskich właścicieli 


ńińskiego. Utwory kompozytorów węgierskich; 
18.45 Rozmaitości; 19.10 „Skrzynka pocztowa rol- 
nicza* — W. Tarkowski. Giełda rolnicza; 19,25 
Muzyka z płyt gramofonowych; 19.40 „Radjókro- 
mika“ — wygł. dr. M. Stępowski, 19.58 Sygnał 
czasu; 20 Odczytanie programu na dzień tastępny; 
20.15 Feljetón p. t: „Prawda i bajka w Histo- 
tji“ == wygł. prof. H. Mościcki; 20.80 Komunikaty 
Teatrów Miejskich, 20.30 Koncert kameralny. 
Kwintet instrumentalny skrzypce — dyr. Józef 
Ozimiński, altówka — Leopold Dworakowski, wio- 
lonczela — prof. Kazimierz Wiłkomirski, kontra- 
bas — Józef Łabuszyński, fort. — Leokadja No: 
wacka-Ilska (Maurycy Janowski) tenor i prof, Lu- 
dwik Urtein (akomp.. — Słowo wstępne Karol 
Stromenger; 21.10 Kwadrans literacki. Nowela. W, 
Bunikiewicza p. t.. „Wesele karczmarki Jagusi"; 
21.30 Koncert solistów; 22.10 Feljeton p. t.: „Chi- 
ago przy kieliszku“ — wygł p. J. Makarczyk; 
22.25 „Z dymkem papierosa? — Z. Kawecki; 22.25 
Komunikaty PAT.; 28 Muzyka taneczna z Sali Ma- 
Hnowej hotelu „Bristol“. 


kopalń, 
przeciw ograniczeniu czasu pracy, 


Warszawa. 18 11. (Tel. wł.) Związek właści- 
cieli kopalń w okręgu Yorkshire uchwalił wię- 
kszością głósów odfzucić plan rządu w $pra- 
wie reorgamiżacji górnictwa przez zmniejszenie 
o pół godziny czasu pracy w kopalniach | ré- 
glamentację obrotu węglem. Okręg Yorkshire 
był  tychczas jedyną grupą wiaścicieli kopalń. 
którzy nie solidaryżówali się z ódmiownem sta- 
nowiskiem producentów węgla w Anglii, 

——YJYOÓ—— 
KONSULAT RŻZPLITEJ W HABAROWSKU. 
| Warszawa. (AW.). Jak się dowiaduje Ajen- 
i Wschodnia, w najbliższym czasie powstanie 
w Chabarowsku kónsulat Rzplitej Polskiej. 


Kino „WANDA ulica św. Gertrudy 5. 


dziś i codziennie 
Najwspanialsza senzacją ekranów doby obecnej 
Monumentalne arcydzieło słynnej wytwórni METRÓ-GOLDWYN. — Reżyserji WILLIAMA NIGHA 


Najwspanialszy film erotyczny wszystkich czasów 


Dzieje arcyludzkich namiętności. w rolach męskich LEWIS STONE NILS ASTHER 
Film tem porywający mocą wrażeń, rozgrywa sie na tle naibardziej uroczego zakątku kuli 
ziemskiej, na wyspach jawajskich. _ 
Program, który będzie niewątpliwie największą i najwspanialszą rewelacją sezonu! 
|. = C A 
Ilustracja muzyczna powiększonego zespoiu orkiestry symfonicznej pod kier. kapelmisrza 
k p. A. GÓRZYŃSKIEGO f 
Początek w dni powsżednie o godzinie 5, 7 i 9. W niedzielę i święta od gódziny 3-ciej! 
Wszelkie zniżki i wolne wstępy prócz urzędówych przez pietwsze 6 dni nieważne. 


„BLOG NARODU” z dnis T8-go Kstopada 1020. 


o En a in R a A 
KONCESJONOWANA SZKOŁA 
MALARSTWA I RYSUNKU 
ART. MAL. ALFREDA TERLECKIEGO 


ze współudziałem profesorów specjalistów. Program nauki; (akt. głowa, 

pejzaż, kompozycja croquis, grafika, anatomia, perspektywa). Nauka 

odbywa się od godziny 8—12 i od 2—6 pop. Kurs wieczorny od 
4—8 wieczór. Kraków, Andrzeja Potockiego L. 11. 
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wolonnik Callosa wybrany prezydentem Hieksykn. 


KRWAWE WYBORY, 


Warszawa, 18 11. (Tel. wł.) W niedzielę od- 
były słą wybory prezydenta Meksyku. Wy5ra- 
nym został Pascual Mortiz Rubio, kandydat 
partji narodowo-rewolucyjnej, stronnictwa by- 
łych prezydeniów Obregona i Callesa. 

Zwolennicy kontrkandydata Vasconcelosa 
twierdzą, że stronnicy Rubio pospieszyli do 
wyborów natychmiast po otwarciu biur i unie- 


Plac zdobi mania ta 


możliwiłi złożenie głosów przez przeciwników, 
którzy się bali głosować. 

Podczas wyborów doszło do krwawych starć 
W. Meksyku jest 10 zabitych, w Vera Cruz 4 
cscky zabite i wiele rannych. Ogółem podczas 
starć przy wyborach padło 19 zabitych, a rane 
nych jest 50. 5 
=o) 


wł wjnkiwgnwid 


Na Śląsku opolskim uzyskali Polacy 3 mandaty. — Wzrost liczby głosów polskich w po- 
równaniu z r. 1925. 


Opole. 18 11. (PAT.) Wyniki wczorajszych 
wyborów do sejmiku prowincjonalnego na 
Śląsku Opolskim przedstawiają się następują- 
c3: Centrum uzyskało głosów 226.759, zdoby- 
wając mandatów 23 (w r. 1925 mandatów 26). 
niemiecko-narodowi głosów 93.190 mandatów 
10 (w r. 1925 mand. 9) komuniści głosów 
47.828, mandatów 5 (w r. 1925 mand. 5), socjal- 
demokraci 65.171 głosów, mandatów 7 (w r. 
1925 mand. 5), Polacy uzyskali głosów 30.562 
i mandatów 3, chrześcijańsko-narodowi gło- 
sów 25.189 i mandatów 8, związki kulturalne 


2.023 głosów, nie zdobywając żadnego manda 
tu, blok mieszczańsko-chłopski uzyskał 23.271 
głosów i mandatów 3, (w r. 1925 4), 

Do sejmików powiatowych Polacy użyskali 
według prowizorycznych obliczeń 25 manda- 
tów, gdy w r. 1925 mieli 17 mandatów. W: li. 
cznych miejscowościach utrzymany zsoótał pol- 
ski stan posiadania na dotychczasowym pozio- 
mie. Wybory wczorajsze wykazały zwiększenie 
się liczby głosów polskich w porównaniu z T. 
1925 o 1.509. 

—— -J 


Ogólny rezultat wyborów: bez większych zmian. 


Berlin. 18 11. (PAT.) Wczorajsze wybory | skie głosowały na wspólną listę. Według do- 
do sejmików prowincjonalnych i reprezentacyj | tychczasowych obliczeń, podział mandatów do 
gminnych wykazały przeciętnie wyższy udział | berlitskiej rady miejskiej jest następujący: 80- 
procentowy uprawnionych do głosowania, ani- cjaliści uzyskali ostatnio 65 mandatów (przed. 


żeli podczas poprzednich wyborów. Wyniki są 
różne, zależne od stosunków lokalnych tak. że 
nie można mówić o gwałtownym zwrocie 
na prawo luh na lewo, lub też o wzmożeniu 
się na siłach centrum,  Niemiecko-narodowi 
w licznych miejscowościach ponieśli wpraw- 
dzie 
wielkie straty, 

w pewnych miastach jednak uzyskali zwycię- 
stwo np. wa Wrocławiu, Bytoszu i innych mia. 
stach Górnego Śląska, W Kolonji niemiecko- 
harodówi stracili */, dotychczas posiadanych 
mańidatów, w innych miastach, położonych na 
terenach okupowanych jak np. w  Trevirze, 
Akwizgramie i Wiesbadenie zyskali oni po je- 
dnym lub po dwa mandaty. 

Pódobmie rzecz się ma z wynikami wyborów 
dla socjalistów, którzy w pewmych miejsco 
wościach odnieśli znaczne sukcesy, a w innych 
akolicach 

straciii nawet dotychczagowe mandaty, 
jak np. we Wrocławiu, Zabrzu i Raciborzu. 
Podobny stosunek procentowy dotyczy partji 
środka. Hittlerowcy (narodowi socjaliści) z ma. 
łemi wyjątkami, 

prawie wszędzie odnieśli sukces, 

Cyfrę wahań ilości mandatów uzyskanych 
przez poszczególne stronnictwa, przypisać na- 
leży przedewszystkiem większemu udziałowi 
głosujących, dzięki czemu obliczony Został 

wyższy dzielnik wyborczy. 

Najważniejsze przesunięcia zaznaczyły się 
w wynikach berlińskich. gdzie socjaliści straci- 
li 8 mandatów, niemiecko-narodowi stracili 7 
mandatów, frakcja ludowa zyskała 1 mandat, 
komuniśći zyskali 13 mandatów a Hittlerowey 
záctyli też 13 mandatów, 


tem mieli 78), niemiecko-narodowi 40 mand. 
(mieli 47), komuniści 56 mandatów, (mieli 48), 
demokraci 14 mandatów (mieli 21), centrum 8 
(przedtem 8), Eittlerowcy 13 mandatów. 
Według wyników z g. 4-ej rano w Królew. 
cu socjaliści uzyskali 219.301 głosów (dawniej 
mieli 171.388). polska partja ludowa 3.200 gto- 
sów, prusko-litewska partja ludowa 1878 
(przedtem 1069). W Szczecinie polska partja 
ludowa uzyskała 1355 głosów. L 


Wybory komunalne w Berlinie. 
Straty socjalistów i komunistów. 


Berlin 18. 11. (PAT). Według ostatnich đa- 
nych e wynikach wyborów municypalnych, 60- 
cjaliści zyskali 64 mandaty tracąc 9, nacjóna- 
liści 40 tracąc 6, komuniści 55 tracąc 12, de. 
mokraci 14 tracąc 6, ludowcy 16 zyskując 1, 
centrum 8 zachowując dotychczasowy stan po- 
siadamia, narodowi socjaliści 12 zyskując 10. 


i 0) 


Stanisławów stolicą nowej djecezji, 


Stanisławów, (AW.). Sprawa kreowania bi. 
skupstwa w Stanisławowie stała się aktualną. 
Masowe petycje miejscowej ludności przyczy- 
niły się do przyspieszenia powstania nowej die- 
tezji, która to sprawa jest już kwestją najbiiż. 
szego Czasu. W dotychczasowym stanie meczy, 
administracja natrafała na wielkie trudności, 
gdyż no. parafja delatyńska równa się teryto- 
tjalnie niektórym biskupstwom we Włoszech. 

EEE. EEEE 

Poznań. (AW) W Drawsku pow. Czernków 
natrafiono w tych dniach na grobowce przed- 
histotyczne, pochodzące z okresu około 600 lat 


Wybory do pru-| Przed Chrystusem. Ponadto odnaleziono bar- 


skich sejmików prowincjonalnych wykazałyMdzo dobrze utrzymany szkielet z okresu około 
upełaie ten sam stosunek, co wybory gminne. | 800 lat przed Chrystusem. 


ównież w wyborach do sejmików większa 
ilość głosujących wpłynęła na zmianę stosun- 
ków cyfrowych mandatów. 
Pozatem podczas ostatnich wyborów utwo- 
rzyły się 
nowe stronnictwa, 


U kobiet w ciąży i młodych matek stosowanie 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa wzma- 
cma prawidłowość funkcji żołądka i kiszek. Głó- 
wni przedstawiciele współczesnej ginekologii wska- 
zują na wódę Franciszka-Józefa jako na środek, 
działający w większości wypadków wyjatkowo 


4 w wielu wypadkach stronnictwa mieszczań- |szypko, pewnie i bezboleśnie. Żądać w aptekach. 


000000000000090000090000000000000000000000000000000090590000g 


© 

8 ` A e 
+ DROGERJA i PERFUMERJA >} 
+4 im. św. Teresy 48 
z Kraków, ul. Wiślna L. 6. Tel. 3809. * $ 
: STEFAN HYŁA Y: 

3 polek: leki, zioła, perlumy, kosmetyki, przybory chirurgiczna i opatrunkowe. Te 
© Ceny niskie, — Każdy kupujący otrzymuje błoezek rabatowy, — Ceny niskie, g 


22000000040000000000000000000090000000' 390903029000200000000 


_ Str. B. 


A. CONAN DOYLE: 


w Wisteria Lodge 
przekł. Br. J. Falka. 


Y 
Dziwna przygoda Mr. Jana Scotta Eccies'a. 
Z zapisków w moim dzienniku wynika. 
że było to z końcem marca 1892 r., w dniu 
wietrznym i ponurym. Holmes otrzymał ie- 
legram w czasie Śniadania i nakreślił od- 
powiedź. Nie rzekł ani słowa, ale o spra- 
wie, nie zapomniał, gdyż stanął później 
przed kominkiem zamyślony, paląc fajkę i 
rzucając od czasu do czasu okiem na tele- 
gram. Nagle odwrócił się do mnie, mruga- 

jąc złośliwie oczyma. 
— Wszak jesteś trochę literatem, Wat- 


` 


sonie — rzekł — Jak zdefiniujesz słowo 
„groteskowy“? 
— Dziwny — niezwykły — poddałem. 
Wstrząsnął głową. 
— To coś więcej — rzekł: — coś, co 


przywodzi na myśl rzeczy straszne i tra- 
giczne. Jeśli przypomnisz sobie jedno z tych 
opowiadań. któremi obdarzyłeś cierpliwa 
publiczność, zdasz sobie sprawę, jak często 
groteska przeradza się w przestępstwo. Po- 
myśl o klubie rudowłosych. Historja ta wy- 
dawała się z początku groteskową, a jednak 
skończyła się śmiałą próbą kradzieży. A 


czy równie groteskowa sprawa pięciu pe- 
stek z pomarańczy nie doprowadziłaby do 
wykrycia związku morderców? Słowo to 
każe mi mieć sie na baczności. 
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„GŁOS NARODU" z dnia 20-go listopada 1929. 


— A więc go użyto? — zapytałem. 
Przeczytał telegram na głos. 


Przeżyłem właśnie niezwykłą i gro- 
teskową przygodę. czy mogę prosić pa- 
na o radę? — Scott Eccles, Urząd pocz- 
towy, Charing Cross 


— Mężczyzna. 
tałem. 

— Oh. rzecz prosta. że mężczyzna. 
Kobieta nie przysłałaby telegramu z zapła- 
coną odpowiedzią. Przyjechałaby sama. 

— Czy przyjmiesz go? 

— Wiesz, drogi mój Watsonie, jak bar- 
dzo czuję się znudzony od:czasu aresztowa- 
nia pułkownika Carrutkersa. Moja głowa to 
maszyna. która się zużywa z braku odpo- 
wiedniego dla niej zajęcia. Życię jest mało 
interesujące. gazety jałowe, a odwaga i 
przedsiębiorczość zniknęły jak się zdaje, na 
zawsze ze Świata przestępców. Jakżeż mo- 
żesz mnie więc pytać, czy chcę się zająć 
jakimś nowym problemem, chociażby naj- 
trywialniejszym. Ale oto nasz klient, o ile 
się nie myle. 

Na schodach dałv sie słyszeć miarowe 
kroki. a w chwilę później wszedł do pokoju 
wysoki, dobrze zbudowany mężczyzna z si- 
wemi wąsami i poważnym wyrazem twa- 
rzy. Jego życiowa historja wypłsana była 
w jego surowem obliczu i pompatycznych 
ruchach. Od stóp aż do okularów w złotej 
oprawie był konserwatystą. duchownym, do 
brym. prawowiernym obywatelem i typem 
w najwyższym stopniu konwencjonalnym. 
Ale jakaś niezwykła przygoda wyprowa- 
dziła go z równowagi i pozostawiła ślady 
w rozwianych włosach. zaczerwienionych. 


czy kobieta? — zapy- 


gniewnych policzkach i szybkich, gorączko- 
wych ruchach. Przystąpił odrazu do rzeczy. 

— Miałem bardzo dziwną i nieprzyjem- 
ną przygodę, Mr. Holmes — rzekł, — Nigdy 
w życiu nie byłem w takiej sytuacji. Ta 
sprąwa przyprawia mnie o wielki niepokój. 
Muszę szukać jakiegoś wyjaśnienia. — Od- 
dyehał ciężko, parskając z gniewu. 

— Proszę siadać, Mr. Scott Eccles — 
rzekł Holmes łagodnym głosem. — Czy mo- 
gę zapytać przedewszystkiem, dlaczego pan 
do mnie przyszedłeś? 


— Sprawa jest tego rodzaju, że powie- 
rzanie jej policji nie wydaje mi się rzeczą 
stosowną, a jednak. kiedy przedstawię pa- 
nu fakty, zrozumiesz. że nie mogłem rów- 
nież pozostawić jej na łaskę losu. Nie sym- 
patyzuję z detektywami prywatnymi, ale, 
bądź co bądź, pańskie nazwisko... 

— Rozumiem. Dlaczego jednak 
przyszedł pan odrazu? 

— Co pan chce przez to powiedzieć? 

Holmes snojrzał na zegarek. 

— Jest kwadrans po drugiej — rzekł. 
— Telegram wvsłany został około pierw- 
szej. A jednak ubranie i wyglad pana świad- 
czą jasno, że już od rana jesteś wytrącony 
z równowagi. 

Klient nasz przygładził nieuczesane 
sy i-dotknął nieogolonego podbródka.: 

-—- Ma pan słuszność. Mr. Holmes. Nie 
pomyślałem o mej toalecie. Byłem tak ura- 
dowany. że wydostałem się z tego domu... 
Ale nabiegałem się dość. zanim przysze- 
dłem do pana.  Zasięgałem informacvj 
u agentów zajmujących się wynajmem do- 
mów i oni powiedzieli mi. że czynsz Mra 
Garcii był zapłacony i że w Wisteria Lodge 
było wszystko w porządku. 


nie 


wło- 


312: 
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— Przepraszam. sir =- rzekł Holmes, 
śmiejąc się. — Przypomina mi pan mojego 
przyjaciela, dra Watsona, który ma zwy- 
czaj opowiadania swoich historyj niezręcz- 
nie i zbyt szybko. Zbierz pan zmysły i opo- 
wiedz mi po porządku i dokładnie, jakie to 
wydarzenia powstrzymały cię od umycia 
się, uczesania, oczyszczenia sobie butów i 
zapięcia surduta i skłoniły do szukania ra- 
dy i pomocy. 

Klient nasz spojrzał 
swoje ubranie. 

— Być może, Mr. Holmes, że widok 
mój wydaje się panu dziwny. ale nie są- 
dzę, aby coś podobnego spotkało już ko- 
goś przedemną. Opowiem panu wszystko, 
a kiedy skończę będziesz musiał przyznać, 
że jestem wytłomaczony. 

Ale zanim zaczął opowiadać, usłyszeliś- 
my na schodach szybkie kroki. Pani Hud- 
son otworzyła drzwi. wpuszczająe do poko- 
ju dwóch atletycznie zbudowanych meż- 
czyzn o surowym wyrazie twarzy, z któ- 
rych jednym był znany nam dobrze inspek- 
tor Gregson ze Scotland Yardu, energiczny, 
odważny i w swoim zakresie zdolny urzęd- 
nik. Uśeisnął rękę Holmesowi i przedstawił 
mh swego towarzysza inspektora Baynesa 
z Policji w Surrey. 

— Polujemy razem. Mr. Holmes i ślady 
prowadzą nas w tym kierunku. Zwrócił na 
naszego gościa swe oczy buldoga. — Czy 
Mr. Jan Scott Eccles z Popham. House. 
Lee? 

— Tak jest. 

— Szukamy pana już od rana. 
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-PESPEEFFTTTTTTTTTTLLCTITECTEELCETCEEOUUCELEL 


Mlykonuje: 


fr. Ropaczyński i Ska 


Nr. tel. 2330. Kraków, ulica Bracka 2. Nr. tel. 2330. 


| 


|LENPEKEKYFEKECENE UNS ELI EE Eg") 


EURU UIGEWHDOUIEU AYN? 


Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne, 
oraz naprawy tychże, 
Obrazy i figury, 
feretrony, Szopki. 


Złocenia i srebrzenia 


naczyń kościelnych, iichtarzy 
tt. p. galwanicznie i ogniowo. 


$rzy zakupnach towaru 
powołymać się na oślaszających się 


| m „Słosie Narodu“. 


UZYKA i ŚPIEW” 


Miesięcznik Artystyczny 


poświęcony kulturze muzycznej i śpiewacze. 


Nr. 80 (listopad) zawiera: Dr Jozef Reiss. 


więzienia”; Dwie nieznane pieśni monogramisty S. £. 
z XVI wieku; dalszy ciąg Psalmów Mikołaja Gomółki. — 
Jan Czech: Dwie nowe kołędy na chór mieszany. 
O. Bernardino Rizzi: Dwie kolędy na chór chłopięcy 3-głosow y 
w interpretacji modernistycznej. — Tomasz Flasza: Wieniet 
pieśni dła młodzieży (na chór szkolny 3-głosowy). 


Prenumerata roczna zł 8°— 
Kraków, ul. św. Krzyża 11. 
Konto P. K. O. Nr. 400.883 


Egzemplarze okazowe wysyła się za nadesłaniem znaczka 
pocztowego za 25 groszy. 


Redakcja i Administracja: 


| l 


posady gospodyni sa- 
modzielnej poszukuje 
wdowa 31, znająca gospo- 
darstwo kuchnie Kraków 
Szczerbińska Anczyca 11. 
Sprz tanio gco- 

bowiec-kaplicę na 4 
osoby, piękne miejsce na 
cmentarzu bocheńskim 


Górska Bochnia Przed- 
mieście Krakowskie 14. 


Tapczany 


otomany, kanapy, specjal- 
ne rozkładanki, garnitury 
salonowe, poduszki z tra- 
wy morskiej i włósienne 
poleca najtaniej 
tapicer św, Tomasza 4. 
od stecng Placa Szczepańskiego. 


Kanarki 


uarceńskie wzorowe, śpie - 
waki, samce po 30 zł., 
samiczki po 5 zł., wyśle 
pocztą za pobraniem 
Gajewski Stan., Bochnia 
ulica Brzeźnicka 1427. 
dawniej Kraków, ulica 
św. Gertrudy 10. 


„Muzyka w murac'. 


GEY. „i TEE s 


wany, kilimy, ma- 
katy, naprawia się, 
Plac Marjacki 7. l. p. 72 


zeza REALIOM AA ATR mMaRRZZ MrT E x .4MŃÓ | Oaza 
Wydawca za „Głos Narodu" fkę z ogr. xipow, E. Kolek: Redaktor na':slny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. 


> CENY. ( OGŁOSZEŃ. 


© Księgarnia Krakowska 


+4 Kraków, ulica św. Krzyża L. 13, % 
D Otrzymała na główny skład $ 
i poleca 7 


Waśkowskiego Antoniego 


OPOWIEŚĆ KSIĘŻYCOWA 


» 
B (poezje). © 
e Cena egzemplarza © 


© w wytwornem wydaniu zł. 2— @® 


ZWAWYYTYWAEWUKTATOWANANAPOTATONTANOWNWYWAWAWOATNUMWOAMUWYWTOTAOWNYAYNAA 


DO WYDZIERZAWIENIA 


plac o powierzchni 1⁄4 morga 


przy Aloji Królewskiej iBzieln ca XVIII, Warszawskie 
Nadajacy sę na skład materjałów budowlą- 
nych, węgla, drzewa lub t. p. SB 
Zgłoszenia: F. Sidorowicz Prądnik „Czerwony, 
obok kościoła codziennie od 4-—5 popoł. 

OMIMMYAT WLAN MMOT OT MO TOMKOWI DOŁU 


stracjamri. 


w I części: Lata 1866 — 1914, 
Insurekcja ruska — 


w opasce poleti po nadesłaniu 


Dr. Józet Warchałowski. 


Drobne za wyraz 
| Układ tabelaryczny o 50%% drożej. 


Ogłoszenią zamiejscowe o 300% drożej. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 


paeeesamseoson] 


„Generał a a 


Garść faktów z życia i pracy Ś. p. Generała, wydana przez współpra- 
cowników i towarzyszy broni w pierwszą rocznicę śmierci, z 25-ma ilu- e 


Dzieło, składające się z dwóch części, zawiera następujące rozdziały 


tycznej, Cud nad Wisłą, zwycięstwo, koniec wojny 


w II części: Generał Rozwadowski a Galicja wschodnia, Głosy 
i wspomnienia, Dziesięciolecie. 


Ceia ezzemp!arza zł. 12*—, 


„1310 — za pobraniem pocztowem zł. 14:05 
REM na zamówienia zamiejscowe odwrotna. 


Skład główny w Księgarni Krakowskiej, Kraków św. Krzyża 10 


Pyt "LIT Fm gr. Sid 
proc. 


ZAKŁAD a ST 
F2 T. Zaidzikowski Kraków św. Jana 30. 
Dzierż. Jan Kusiak 


Oszklenia ı witraże do kościołów od 30 zł. za. l m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach ma raty 
Ceny 501% niższe niż wszędzie. 


W myśl art. XI. kontraktu Spółki pod firmą 
„ROMAN MURANYI* Fabryka wyrobów sto- 


W |larsikich w Krakowie, Spółka z ogr. odp., zwo- 


łujemy na dzień 14/XII. 1929 r. na godzinę 16 
ło lokalu Spółki w Krakowie ul Wincentego 
Pola L, 7 


XI. Zwyczaine Zgromadzenie 


z następującym porządkiem obrad: 

1) Odczytanie protokołu z X. Walnego Zgroms* 
dzenia. 2) Sprawozdanie Dyrekcji za X. okres bi- 
lansowy. 3) Sprawvzdanie Komisji Rewizyjnej, 
4) Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego za rog 
1928, 5) Winosek o przeznaczenie czystego zysku, 
6) Wniosek o przyznanie Radzie Nadzorczej wyna- 
grodzenia, T) Wybór pięciu członków i trzech z*- 
stępców Rady Nadzorczej na tizy lata. 8) Wybór 
trzech rewizorów i dwóch zastępców na rok 1923, 
9) Wnioski zgłoszone na piśmie przynajmniej na 
trzy dni przed Walnem Zgromadzeniem. 

DYREKCJA A 
H. Kapatczyńska m.p. Inż. J. Grabowski m. p. 


Wojna światowa, Poza frontem, 
Obrona Lwowa, W misji dyploma 


Po wojnie. 


należytości przekazem pocztowym 


UB LGEEGSSC E] 
„Głosu Narodu" pod zarz, k, lerke 


Drukarnia 


